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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach: 


dla Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dla prowineji o godz. 8. wieczorem. 


W dnie świąteezne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieezorem. 
W niedziele nie wychodzi. 
Przedpłata wynosi 
z przesyłką pecztową 
miesięcznie zł. 3*— kwartalnie zł. 6:— 
Za granica kwartalnie złr. 7:50. 

W miejscu z dostawą do domu 
miesięcznie 1 zł. 59 et. kwartalnie 4 zł. 50 et. 


We Lwowie, — Czwartek dnia 22. października 1891, 
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Przeglad polityczny. 
Lwów d. 21. października. 


Arcybiskupem poznańsko-gnie- 
znieńskim desygnowany został ks. dr. 
Jażdżźewski, poseł do parlamentu i pro- 
boszcz w Środzie — oto telegraficzne doniesie- 
nie naszego berlińskiego korespondenta, jakie 
dziś otrzymaliśmy. Gdyby nie pochodziło ono ze 
Źródła sawsze bardzo dobrze poinformowanego, 
możnaby je uważać nawet za niezbyt pewne, po 
ostatnim już bowiem zwrocie w polityce pru- 
skiej i po powstaniu w parlamencie pruskim wśród 
członków Koła polskiego t. zw. stronnictwa ugo- 
dowego, zainaugurowanego przez posła Kościel- 
skiego a popieranego przez Kurjer posnański — 
ks. dr. Jażdżewski podniósł dobitnie wszystkie 
krzywdy wyrządzone Polakom i żądał uwzglę- 
dnienia praw narodowych, nam przysługujących. 
Zwolennicy polityki ugodowej ostro wówczas po- 
wstali przeciw ks. dr. Jażdżewskiemu, a klery- 
kalny Kurjer posnańsk szermierzył przeciw 
przemówieniom tegoż zapalezywie. Wobec tego 
doniesienie o nominacji tej mogłoby zdumiewać, 
tem bardziej, że na wspomnianą mowę ks, dr. 
Jażdżewskiego ministrowie dali wcale szorstką 
odpowiedź. Z drugiej atoli strony wiadomo nam, 
że były prezes księstwa Poznańskiego br. Zedlitz, 
dzisiejszy minister, wysoko cenił ks. Jażdżew- 
skiego. Być może więc, że jamu to udało się 
rozwiać niesłuszne obawy rządu co do osoby 
nowego nominata, i w ten sposób ciągnąca się 
od tak dawna sprawa obsadzenia areybiskupiej 
stolicy w Poznaniu, została pomyślnie dla dobra 
kościoła załatwioną. 


Petersburski korespondent Voss. Zig. stara 
się uszczuplić znaczenie rozruchów stu- 
dentów w Kijowie, co mu się jednak nie- 
zupełnie udaje. Liczne aresztowania kijowskich 
studentów nie nastąpiły, wedle zapewnień tegoż 
korespondenta, wskutek rewolucyjnych knowań, 
ale jedynie wskutek odkrycia przez władze uni- 
wersyteckie tajemnej czytelni. Zresztą czytelnia 
ta była zupełnie niewinnej natury. Gdy przed 
rokiem Pobiedonoscew zaprowadził nowy regu- 
lamin dla studentów gimnazjalnych, postawił 
studentów nietylko pod ścisły dozór policyjny, 
ale nadto wydał szczegółowe przepisy o lekturze 
studentów pozaszkolnej. Równocześnie sporzą- 
dzono spis ksiażek dozwolonych, z którego wy- 
FZucono nawet wielu romansopisarzy rosyjskich. 
Studenci więc zawiązali tajną czytelnię, aby po- 
znać dzieła Tołstoja i Sołtykowa. „Ze przytem 
— kończy korespondent — wkradły się do czy- 
telni i anarchistyczne pisma przemycone z za- 
granicy, nie można się dziwić. Główną jednak 
treścią rzekomych rozruchów studentów pozostaje 
zawsze tajemne czytanie zakazanych dzieł ro- 
syjskich autorów. Jaką szkodę wskutek tego Za- 
kazu ponosi państwo, okazuje najlepiej przygnę- 
bienie umysłów młodzieży, samobójstwa i ucie- 
ezki, codzienne wydalania z zakładów — setki 
złamanych „egzystencyj*. 


Z Petersburga donoszą, że car wyjedzie 
z Kopenhagi w dniu 22 b. m. i że drogę 
z powrotem do domu obierze przez Berlin, 
Bydgoszcz i Toruń. Tymczasem nadeszła z Guań- 
ska niespodziewana wieść, że carski jacht „Gwia- 
zda Biegunowa* powracając z Kopenhagi — jak 
przypuszczają, z próbnej jazdy — zawitał w po- 
niedziałek do portu gdańskiego. Byłoby to bardzo 
dziwnem, gdyby carski jacht, na trzy dni przed 
zapowiedzianym odjazdem, przedsiębrał tak dłu- 
gą jazdę próbna, jak z Kopenhagi do Gdańska. 
Nadto, jak głoszą nadeszłe onegdaj telegramy 
z Kopenhagi, miała carska para jeszcze w nie- 
dzielę, po wysłuchaniu nabożeństwa w prawo- 
sławnej cerkwi w Kopenhadze, wsiąść na „Gwia- 
zdę Biegunową”, aby udać się do Helsingör, a 
ztąd drogę lądową do Fredensborga. . Ponieważ 
jednak z Kopenhagi można wprost koleje jechać 
do Fredensborga, przeto podróż przez Helsingór 
jest bardzo zadziwiająca. Zresztą pod żadnym 
warunkiem „Gwiazda Polarna“ nie mogłaby już 
w poniedziałek o godzinie 1 w południe być 
w Gdańsku, gdyby w niedzielę popołudniu 
wpierw do Helsingór jeździła. Podróż „Gwiazdy 


20 
Cc Bó 
zarny Bóg. 
Powieść współczesną Z życia nihilistów 
przez autora „Pożary i zgliszcza”. 


—— 


(Ciąg dalszy). 


, Poczęła płakać, a on pocieszać ani mógł ani 
umiał. Patrzał na dziecko. Stworzenie to było 
szpetne 1 chude. Z niedziecinnem już wyrazem, 
wąskich, wielkich ust. Wciąż ukosem przyglądał 
się gościowi, a tymesasem zbliżył się do piecyka, 
wygarnął garść popiołu napluł nań 1 Cisnął na 
Gregora. - 

Młody człowiek uśmiechnął się szyderczo, 
otrzepując rękaw. 

— Co robisz, Kostku? — zawolałw matka. 

— Pan w czarnej odzieży, Czego on tutaj ? 
— zamruczało dziecko. 

— Głupcze. Idź 
twojego ojca. 

— Nieprawda! 

Matka chciała go ukarać, ale Gregor ją za- 
trzymał. i 

— Dajcie mu być sobą. Dosyć będzie miał 
czasu udawać i kryć zdanie. Zuch z niego uro- 
śnie. I wy nie płaczcie. Nikita twardy był — 
wróci. Zabrałbym was dzisiaj ze sobą, ale moja 


go przeproś — on duch 


„Gazeta Narrdowa* Wraz z „Wędrowcem* kosztuje : 
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Polarnej“ jest więc zakryta tajemniczą zasłoną, 
która jednak w krótce odsłoniętą zostanie. 


Austr. pułk 34, im. ces. Wilhelma I. obchodził 
przed kilku dniami — jak to nasze telegramy 
donosiły — 50-letnią rocznicę zamiano- 
wania ks. Wilhelma pruskiego wła- 
ścieielem tegoż pułku. Od tego dnia pułk ten 
nosił imię ks. Wilhólma, a wreszcie cesarza Wil- 
helma I. Na uroczystość jubileuszową z polece- 
nia cesarza Wilhelma» II. przybył tegoż adjutant 
Deines i wniósł w czasie bankietu toast z go- 
dnym uwagi odcieniem politycznym. Był on trzy- 
many w tonie toastów wypowiedzianych w Schwar- 
zenau, ale był serdeczniejszy i cieplejszy, gdyż 
podniósł z naciskiem że w obecnej chwili armie 
austrjacka i niemiecka nierozerwalnie są złą- 
czone i nie ma siły na ziemi, któraby je rozdzie- 
lié mogła. Deines mówił jak następuje: „Cesarz 
mój polecił mi, abym temu dzielnemu pułkowi 
wyraził w dniu dzisiejszym jego Serdeczne ŻY- 
czenia. Zarazem proszę pułkownika, aby mi po- 
zwolił w imieniu mojem i w imieniu oficerów puł- 
ku gwardji im. cesarza Franciszka Józefa wypo- 
wiedzieć koleżeńską podziękę za dowody wierne- 
go braterstwa broni, które nam okazano. Idąc 
w ślady naszych władców, braterstwem broni 
związanych, armie nasze złączone są nierozdziel- 
nie jak nigdy przedtem. Nie może na ziemi nie 
się wydarzyć, coby je rozdzieliło. Nawzajem się 
ceniąc, wsparci na prastarej przyjaźni, pozosta- 
niemy i w przyszłości przyjaciółmi. Należymy do 
siebie. W sercu każdego żołnierza jest to wyryte. 
Poczucie jedności i na polu walki będzie naszem 
hasłem. Jako wierni towarzysze broni będziemy 
walczyć ramię przy ramieniu. Gdy wezwą nas 
nasi wodzowie, pójdziemy razem z zapałem prze- 
ciw każdemu nieprzyjacielowi". 


Czy jest potrzebną 
centralizacija zarządn kolei żdlaznych 


dla celów wojskowych? 


Lwów d. 21. października. 


Wiadomości, jakie otrzymujemy dzisiejszą 
pocztą o stania sprawy decentralizacji zarządu 
państwowych dróg żelaznych, potwierdzają w zu- 
pełności podane przez nas doniesienia, która 
streszczają się w następujących punktach: 

Po pierwsze: że Koło polskie formalnie 
przedłożyło żądanie ustanowienia odrębnej Dy- 
rekcji głównej dla galicyjskiej sieci państwowych 
kolei żelaznych z dodaniem jej krajowej Rady 
kolejowej ; 

po wtóre: że Koło polskie stanowczo okre- 
śliło agendy, jakie miałyby być przyznane tej 
nowej władzy — mianowicie w zakresie perso- 
naliów, taryf i zakupna materjałów ; 

„po trzecie: Że obeeny szef jeneralnej dy- 
rekcji państwowych dróg żelaznych, powodując 
się względami fachowemi, mniej uparcie sprzeci- 
wia się rozszerzeniu atrybucyj zarządu dróg Łe- 
laznych w Galicji — że natomiast szef sekcji 
w ministerstwie handlu, Wittek najzawzięciej 
agituje za utrzymaniem bezwzględnej centraliza- 
cji i że w łonie gabinetu ministrowie Bacque- 
hem i Steinbach zajmują dotąd stanowisko nie- 
przychylne w obec żądań Koła polskiego; 

po czwarte: że opozycja biurokracji cywil- 
nej i wojskowej i wiedeńskiego Świata finanso- 
wego przeciwko deteutralizacji z każdym dniem 
staje się gwałtowniejszą, niemal rozpaczliwą. 

Neue freie Presse umieściła piorunujący 
artykuł przeciwko decentralizcji zarządu kolei że- 
laznych, w którym powtarza wszytkie, niezliczo- 
ne razy przemłócone już argumenta, które dowo- 
dzić mają potrzeby bezwzględnej centralizacji 
kolei żelaznych. Za przykładem zaś głównego 
organu giełdziarstwa wiedeńskiego, także i wier- 
ny jego aliant w stolicy Węgier, Pester Lloyd 
również uderza w surmy bojowe w obronie za- 
grożonej centralizacji. 

Nowych argumentów oba monitory giełdowe 
nie przytaczają. Jak zawsze, ilekroć razy idzie o 
naruszenie monopolu wielkich finansistów w wy- 
zyskiwaniu dróg żelaznych w całem państwie na 


droga nie prosta. Może za parę ledwie tygodni | 


we Lwowie miesięcznie zł. 2:—, kwartalnie zł. 6-— 
na prowineji s ” 


korzyść ich interesów, tak i teraz zarówno Neue 
fr. Presse jak i Pester Lloyd czepiają się głównie 
wojskowości dla zamaskowania właściwych czy- 
sto geszefciarskich pobudek, które ich skłauiają 
do zawziętej obrony centralizacji zarządu kolel 
żelaznych. Istotnie komiczne to czyni wrażenie, 
gdy się czyta w pismach tego rodzaju jak Neue 
fr. Presse albo Pester Lloyd dowodzenia, że po- 
gotowie wojenne państwa, względy militarne wy- 
magają koniecznie utrzymania centralizacji kolei 
żelaznych, gdy pierwsze militarne mocarstwo 
świata — Prusy, a obecnie cesarstwo Niemieckie, 
właśnie w interesie łatwości uruchomienia siły 
zbrojnej zaprowadziło u siebie decentraliza- 
cję zarządów kolejowych. Czyż pierwszy lepszy 
referent rubryki spraw finansowych Nowej Pressy 
albo Pester Bogda chce lepiej rozumieć się na 
tem co jest potrzebnem dla pogotowia wojsko- 
wego, jak nieboszczyk Moltke i jak niemiecki 
sztab jeneralny 1... 

Zapominają ci panowie, że podczas wojny 
prusko-włoskiej w r. 1866 centralizacja zarządu 
kolei żelaznych we Wiedniu nie wytrzymała 
próby i gdy chodziło o to, ażeby po zwycięztwie 
arcyksięcia Albrechta pod Onstozzą przerzucić 
jego zwycięską armię w jak najkrótszym czasie 
na północny teatr wojny, a przedewszystkiem na 
obronę Wiednia, musiano w toku kampanii, w 
najgorętszym wirze wojennym, prowizorycznie 
zorganizować po za Wiedniem dyrekcję ru- 
chu, stawiąc na jej czele komisarza wyposażo 
nego nieograniczona władzą. Przecież z Wiednia 
bliżej było do kierowania ruchem wojsk na 
liniach styryjskich albo tyrolskich i austrjackich, 
niż byłoby to możliwem w Galicji (np. w razie 
cernowania Krakowa przez armię nieprzyjaciel- 
ską), lecz to nie przeszkadza strategikom Nowej 
Pressy utrzymywać, że wzgląd na pogotowie wo- 
jenne monarchii wymaga utrzymania głównego 
zarządu kolei galicyjskich bezwarunkowo we 
Wiedniu! 

Doprawdy, na złą wiarę nie ma argumentu. 
WEEDS; TA "WNN CRO | 


Reforma ordynacji wyborczej. 
Lwów d. 21. października. 

W komisji obradującej nad reformą wybo- 
rów, postawiono kilka wniosków, zdążających do 
udzielenia gminom wiejskim prawa bezpośrednich 
wyborów do Rady państwa. Rząd nauczony w o- 
statnim nawet czasie powodzeniem młodoczechów, 
które zawdzięczać mają oni z pewnością nie tyle 
przekonaniom mas, ile zręcznej agitacji, zajmuje 
wobec całej kwestji wyczekujące stanowisko. Nie- 
mieccy liberaliści, którzy o powszechnem głoso- 
waniu na razie nie wiedzieć nie cheg, choć niby 
piszą się na wszelki postęp, i którzy zapewne 
w chwili, kiedy postawiłby ktoś w Izbie poważny 
wniosek, przyznający stu tysięcom miejskich ro- 
botników prawo stanowienia o sprawach publi- 
cznych, z obawy przed konserwatystami i naro- 
dowcami, wynaleźliby formalne bodaj jakieś szko- 
puły i trudności uniemożliwiające reformę — dzi- 
siaj w kwestji bezpośrednich wyborów dorobić 
się chcę taniej sławy stronnictwa ludowego. 

Ale reforma ta ma stronę bardzo niebez- 
pieczną, zwłaszcza dła słowiańskich krajów mo- 
narchii. Póki taki rząd, jak dzisiejszy, choć 
może nie nad, ale przynajmniej między stronni- 
ctwami stojący kieruje sprawami, a w razie wy- 
borów czuwa tylko nad utrzymaniem status quo, 
póty nie ma niebezpieczeństwa, żeby jakieś wpły- 
wy wprost wrogie krajowi, wmięszały się w wal- 
kę wyborczą i przechylały zwycięstwo na stronę 
tych, którzy z góry zaprzedani są centralnym 
władzom. Ale gdyby kiedykolwiek do steru do- 
stało się stronnictwo centralistyczne, to z pewno- 
ścią trudno dziś przewidzieć, jakie zgotowałoby 
ono nam niespodzianki. Rząd, który założył 
w Czerniowcach niemiecką wszechnieę i w kraju, 
gdzie Niemców nigdy nie było, potrafił stworzyć 
verfassungstrewe Partei, który Z cynizmem nie- 
słychanym sam o sobie twierdził, że „wynalazł 
Rusinów“ — rząd taki powtórzywszy się kiedyś 
w nieszczęsnej chwili przyszłości, mógłby nieje- 
dno jeszcze założyć oprócz szkół niemieckich dla 
oficerów, nie jedno jeszcze stworzyć i nie jedno 
jeszcze wynaleść nawet w Galicji. 


Doktor wynajął dla siebie domostwo z ogro- | 


BIURA ADMINISTRACJI: 
ul. Czarneckiego 1. 2 (sklep) 


otwarte od godz. 9—1 w południe i od godz. 3—6 wieczorem. 


W święta od godziny 10 do 1 w południe. 


Może być, że wieszcze przeczucia rządzą 
lewicą, kiedy pragnie tak bezpośrednich wybo- 
rów. Młodoczesi zaślepieni chwilowem zwycięz- 
twem zapominają, że nieoświecony dostatecznie 
lud, jak dał się im dziś ująć, tak za lat kilka 
może pójść na lep niemieckim, jeszcze wytra- 
wniejszym agitatorom, a już wcale zastanowić 
ich powinno rychłe ustępstwo przywódzców le- 
wiey, którzy gotowi godzić się na „wyjątkowe 
stanowisko“ Galicji i na wyłączenie jej z pod 
ustawy reformującej wybory. 

Czy w takiem wyłączeniu nie przebija chęć 


skierowania sił wszystkich na Czechy i Morawę, 


na Karyntję i Styrję? 

Polacy w całej sprawie bronią autonomii. 
Nie cheę oni żadnych ustępstw i reform wybor- 
czych przez państwo dla swego kraju, kiedy pań- 
stwo odjęło reformą z roku 1878 sejmowi prawo 
wysyłania posłów do Wiednia, prawo przysługu- 
jące mu i na mocy istniejącej podówczas ustawy 
i na mocy historycznych tradycji i po- 
stulatów. Polacy z pewnością nie stronią od po- 
stępu, ale cheą oni reform, które uwzględniając 
dojrzałość ludu, oddadzą ostateczną decyzję 
ciałom autonomicznym. Jeśli się władzę 
samorządu rozszerzy, wtedy można 
rozszerzyć i prawa naszego niestety 
nieoświeconego jeszcze ludu, ale dziś 
przyznawanie praw większych temu 
ludowi byłoby tylko rzuceniem fermentu do 
naszego społeczeństwa, które nie na dobro kraju 
wyszłoby, ale stałoby się narzędziem niebezpie- 
cznem w ręku stronnictwa, co rządziło nami dłu- 
gie lata, nie budująe dróg, nie regulujac rzek, 
nie wystawiając szkół, nie opiekując się ani zdro- 
wotnym, ani moralnym stanem ludności, ale za- 
niedbało kraj nasz zupełnie, a natomiast wyzy- 
skało tylko naszą pracę, nasze bogactwa przyrody ` 
i naszę do niedawna dziecinna nieudolność, 

Czego się mamy po tych Danaach, niosą- 
cych nam podarki spodziewać, tego dowieść może 
każdemu obecna postawa ich w sprawie decen- 
tralizacji kolei państwowych. 


BE: ROZ o SREB» 8 ENA 


z Niemiec- 

W artykule naszym „Prądy niemieckie“ 
podnieśliśmy przed kilkoma dniami jako ważną 
oznakę czasu mowę dr. Virchowa, jaką miał w 
dzień jubileuszu swego na bankiecie, urządzonym 
przez stronnictwo wolnomyślne, do którego przy- 
wódzeów sławny ten uczony od początku utwo- 
rzenia go należy i które przez rząd tak za cza- 
sów bismarkowskich jak i dzisiejszych okrzyki- 
wane bywa jako wróg jedności niemieckiej — 
„jedności*, której, jak w tym artykule wykaza- 
liśmy, nigdy nie było, nie ma i pomimo „zje- | 
dnoczenia* krajów Rzeszy pod wspólnym strychu|- | 
cem, nigdy nie będzie, chyba tylko w razie 
wojny, bytowi Niemiec zagrażającej. 

Virchow, jak w swoich badaniach nauko- 
wych, tak i w tej swojej mowie politycznej, nie 
obwijał niczego w bawełnę, tylko żo nie prze- 
kroczył prawideł przyzwoitości towarzyskiej. Wska- 
zał, że Berlin tem czem jest, stał się wbrew rzą- 
dowi, dzięki właśnie stronnictwu wolnomyślnemu; 
skrytykował ubolewanie cesarza (na ankiecie 
szkolnej) nad brakiem ideałów, ideały wskazał 
w prześladowanych przez rządy stowarzyszeniach, 
i młodzież szukającą ideałów powołał do obozu 
wolnomyślnego, a wreszcie zakończył toastem na 
cześć przyszłej wolnej, jednej ojczyzny nie- 
mieckiej. Toastu na cześć cesarza wcale nie 
wniesiono na tym bankiecie. 


Cała ta, historja odurzyła formalnie wrogie | 
obozowi wolnomyślnemu stronnictwa i ich skore 
do boju a nieprzebierające w środkach organa. 
Nie umiały się zdobyć na odpowiedź — bo i 
jakżeż wreszcie rozmazywać taką straszną okoli- 
czność, że toastu na cześć cesarza, nieuchronne- 
go i naczelnego w tego rodzaju okazjach nie wnie- 
siono — nie wniesiono w kole, reprezentującem 
najbogatsze warstwy mieszczańskie... 

Gorączkowy cesarz sam wystąpił z polemi- 
ką, mianowicie nadając równemu sławą uczone- 
mu, profesorowi w Heidelbergu Helmholtzowi 
godność rzeczywistego tajnego radcy z tytułem 
Ekscelencji. 


Oboje byli marzyciele. Umieli godzinami ; 


stanę w stolicy. Pojedziecie z Maksymowem. Pra- | dem w sąsiedztwie pól, i tak od rokn klepał bie- błąkać się wśród pól, umieli siadywać w milcze- 


ca wasza gotowa i miejsce gotowe. 

Skurcz mu przeszedł po twarzy. Dla kogo 
innego było to miejsce, dla kogo innego praca. 
Ochłonął po chwili. i 

— Zdrowi jesteście? — zagadnął. 

— Zdrowa! — odparła kobieta. — Jak ta 
brzoza, której wicher wierzchołek ukręcił. Korze- 
niami żyję! Dziecko jeszcze bardzo małe — 
trzeba żyć | 

Zapłakała znowu. 

, Om do odejścia się zabierał, więc rękę jej 
uścisnął, a na stole paczkę pieniędzy zostawił. 

— Do zobaczenia rychło! — rzekł z progu. 

Gdy zamknął drzwi, druga garść popiołu 
uderzyła o deski, i świszczący głos chłopca rzucił 
mu pożegnanie. 

— Kistokrat! padlec ! czynownik. 

Musiał dosłyszeć, bo się uśmiechnął i za- 
mruczał : 

— Hodują się katy miast mędrców. 


VI. 
Przeciwnicy idei. 


Mieścina, w której osiadł Bronisław Świda, 
mało się różniła od wsi. Miała zaledwie kilka- 
dziesiąt żydowskich domostw, kilka bóżnie, cer- 
kiew, sąd „mirowy . kramiki wśród olbrzymiego 


dẹ, wcale nie myśląc o zmianie, ani szukając cze- ; 


niu bez końca pod ścianą zboża, lub pod cieniem 


Adres dla listów i telegramów : 
„GAZETA NARODOWA LWÓW“. 


Telefon osobny ma redakcja, administracja i drukar- 
nia Pillera i Ski , w której (ras. Nar. jest drukowaną. 
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Lecz daleko donioślejszym jest telegram, 
w którym sam cesarz zawiadomił Helmholtza o 
tym akcie łaski i przychylności swojej i akt ten 
uzasadnił. W telegramie tym podnosi cesarz, iż 
duch Helmholtra, dążący zawsze do najczystszych 
i najwyższych ideałów, w polocie swym wzniósł 
się wysoko ponad wszelkie prądy codziennej po- 
lityki i ponad wszelkie związane z nią roboty 
stronnietw. „To też — pisze cesarz — ię i mój 
lud dumni jesteśmy, że męża tak znakomitego 
możemy nazwać naszym“. 

Kiedy niedawno temu Helmholtz obchodził 
swój jubileusz 70 urodzin, jak obecnie Virchow, 
cesarz nie pospieszył z tem odszczególnieniem, 
jakie dzisiaj mu nadaje — nadanie więc po 
owej mowie Virchowa jest namacalnie tenden- 
cyjnem, a tendencję tę potęguje fakt, Łe czego 
nigdy nie bywa, sam cesarz uwiądamia odszcze- 
gólnionego o odszezególnieniu, i że nadto za naj- 
wyższą zasługę poczytuje mu, iż nie mieszał się 
do „robót str nnietw*. W tym stanie reczy od- 
szczególnienie to nie bardzo będzie miłem Helm- 
holtzowi; jeżeli bowiem na czas swego jubileuszu 
ukrył się w południowym Tyrolu, to nie zechce 
sobie poczytywać za zaszczyt, iż go ktokolwiek, 
choćhy sam cesarz niemiecki, użył za chłostę na 
Virchowa. | 

Co najgorsza, trudno zrozumieć, dokąd to 
doprowadzi, że cesarz, że Hohenzollern schodzi 
do szeregu polemizatorów i tym sposobem samo- 
chcąc, z całą samowiedzą wywołuje krytykę prze- 
ciw sobie, przeciw sferze, za nietykalną uznawa- 
nej kodeksem karnym i konstytucją. Drażliwość 
ta i gorączkowość Wilhelma Ii. bardzo smutnie 
wróży młodemu jeszcze, i powiedzmy, stającemu 
się coraz młodszem cesarstwu. 

Do niesłychanych też a złowróżbnych rze- 
czy należy zacięta borba — bo to już nie walka 
zwykła — jaką od czasu swej dymisji prowadzi 
ks. Bismark przeciw wewnętrznej i zewnętrznej 
polityce rządu Niemiec, który po nim przyszedł 
do steru. Rzeczą przecie wiadomą jest, że tą 
polityka steruje właściwie cesarz Wilhelm IL., 
jak to sam kilkakroć z całą oświadczył dosadno- 
ścią. Dopuszcza się tego tenże sam Bismark, 
który będące kanclerzem, bez litości i bez względu 
nawet na Wilhelma I., druzgotał każdego, kto 
się poważył stawać mu w poprzek, czy to amba- 
sador i członek jednego z najznakomitszych ro- 
dów pruskich, jak hr. Arnim, czy to profesor 
Geffcken i który krociami nadrukował i po wszy- 
stkich prokuratorjach rozesłał formularze do skarg 
o obrazę czci swojej. 

Zdetronizowany dyktator Niemiee widzi, że 
organ jego Hamburger Nachrichien zamało skut- 


|xuje, że drugi jego organ, monachijska, a da- 


wniej sugsburska Allgemeine Zig. nieraz prze- 
ciw niemu występywać widzi się zniewoloną — 
i ucieka się do broni najgroźniejszej, do bro- 
szury, która tysiącami rozrzucona między naród, 
łatwiej w pamięci się wbija i dłużej pozostaje 
w ręku, niż artykuł dziennikarski. 

Jak dzisiaj z Berlina donoszą, pojawiła się 
tam broszura pod nap. „Ablehnen oder annehmen“. 
Coby według tego napisu odrzucić lub przyjąć 
należało, nie wiemy, bo broszury w ręku jeszcze 
mieć nie mogliśmy, Ma ona wszelakoż, wedle 
telegramu, pochodzić z inspiracji ks. Bismarka — 
czego Zresztą treść jej domyślać się każe. Wedle 
telegramu bowiem, bezimienny autor Stara się 
dowieść, że przyjaźna dla Rosji polityka ks. Bis- 
marka była jedynie właściwą ku wstrzymaniu 
wojny. Druga podróż cesarza do Rosji wywołała 
tam i we Francji wrażenie, jakoby Niemcy były 
bezsilnemi, i tem samem przyspieszyła przymie- 
rze franeusko-rosyjskie. W jednym roku zmie- 
niono politykę Niemiec do tego stopnia, że dzi- 
siaj trzeba się koniecznie liczyć z wojną, która 
byłaby mniej odstraszającą, gdyby Bismark zno- 
wu był kanclerzem, a Caprivi dowodził korpu- 
sem, aniżeli wtedy, gdyby Caprivi prowadził ro- 
kowania, a feldmarszałek Bismark objął np. ko- 
mendę floty. W końcu domaga się broszura od- 
rzucenia austrjacko-niemieckiego traktatu han- 
dlowe o. | 
Cała treść tej broszury — owe ćwikanie 
w oczy Wilhelmowi II. drugą podróżą do Rosji, 
w którą się wybrał wbrew odradzaniu Bismarka, 

OdÓWCZAB jeszcze kanclerza, to umizganie się 
osji, to żganie przeciw traktatowi z Austrją 
— s więc przeciw środkowo-europejskiej unii 


FOYWOWRKENIWNE"** Twenga żacy 


— To ty, Bronisław Kazimirzowicz? — 
przyciszony głos spytał. | 
— Ja! —- odparł Świda, i myśląc że go ktoś 


m a meae m 


goś lepszego. Praktyki dostarczały mu dwory oko- wierzby krzywej, patrzeć, słuchać i pić roskosz | do chorego potrzebuje, dodał: 


liczne i żydzi, chłopów leczył darmo, sam przy- | 
rządzał lekarstwa, sam urządzał swój ogród, za- | 
rabiał na chleba kawałek, a w swobodny czas. 
zagłębiał się miedzami w zboże, lub strzelał pta- ; 


ctwo po błotach. Był szczęśliwy. Stara gospodyni . 
pilnowała mu domu i jadła, chłopak znajda do-| 


glądał krowiny i konika. W okolicy miał dużo | 
życzliwych znajomych, — w miasteczku sławę i 
uznanie. Był szezęśliwy. 

Po roku zaczęto przebąkiwać, że doktor 
w pierze porasta, i nawet żenić się zamyśla. Co; 
prawda, częściej niż tego wymagała konieczność, | 
bywał Swida w jednym z okolicznych dworów, a 
swój dworek stroił i upiększał. We dworze owym 
dogorywał stary pan, a dozorowała go jedynaczka 
córka, Powoli między tym dwojgiem, a doktorem, 
zawiązała się zażyła przyjaźń. Stary kochał go jak 
zbaweę, wyglądał ratunku i pomocy, krzepił się 
na jego widok; — dziewczyna znalazła w mło- 
dym człowieku szczerego towarzysza pracy przy 
roli, uważnego słuchacza marzen, doradcę i po- 
mocnika w ważniejszych kłopotach, 

Tradycja rodowa ciągnęła Świdę do wsi, do 
życia rolniczego; wydziedziczony z ziemi, miał 
skowroncze upodobanie pól szerokich, ciszy, wiel- 
kich obszarów traw i kłosów. Intuicyjnie rozu- 
miał trud około roli, zajmował go każdy szczegół. 


placu, trzy ulice mieszczańskie, trzy chłopskie i| Zanim dziewczynę pokochał — już rozmiłowany 


w około zboża i łąki. 


był w jej życiu. 


spokoju. 

Dnie tak spędzone zaznaczał Świda czer- 
wono w swym kalendarzu, aż wreszcie pewną 
datkę zakreślił mocno i szeroko. Był to dzień, 
gdy zasłnchani w śpiewy ptactwa, owiani wonią 
zbożowego kwiecia, skupieni, poważni, wyznali 
sobie — kochanie — w cichych, krótkich słowach. 

„Stało się to w drugim roku jego pobytu 
w miasteczku. Od tego dnia począł pracować 
w dwójnasób, oszczędzać, zbierać grosze. Co ze- 
brał, oddawał staremu panu. Był to jego posag, 
do ślubowin z ziemią ukochaną. Nie chciał do 
niej przyjść z próżnemi rękami, postanowili cze- 
Kać, a tymczasem mówili „nasze“ na wszystko, 
i roili cudne plany przyszłości. 

Zdawało się czasem Swidzie, że chyba tyle 
szczęśliwości w duszy mu się nie zmieści. Cza- 
sami wracając wieczorem do domu, przejęty do- 
brem i wydoskonalony złotą nadzieją, nie mógł 
ni śpiewać, ni marzyć; więc z cicha się modlił 
i świat cały tuliłby do piersi, z wdzięczności za 
taką dolę. 

+ Pewnego dnia tak właśnie jechał, drogą 
wśród zbóż, powoli, półgłosem odmawiając pacie- 
rze. Pod miasteczkiem na piasku, konik jeszcze 
zwolnił kroku, doktor lejce na rękę założył i za- 
myślony po zbożu spoglądał. Nagle od krzyża na 
wzgórku oderwała się jakaś postać i zrównała się 
z nim. 


— Natychmiast służę! 7 

Wędrowiec położjł rękę na brzegu wózka. 

— Nie poznajesz mnie? — spytał. 

Szary głęboki zmrok był, i żadnej gwiazdy, 
jednakże nie widząc twarzy gościa, Swida poznał 
ten głos. Poznałby wszędzie. 

— To ty, Gregor! — zawołał. 

~ Ciszej! Ja sam! Cieszy to mnie, żeś 
przecie zrozumiał z kim mówisz ! 

— QOsobliwe spotkanie. Ty tutaj! Siadajże, 
proszę. Spodziewam się, że przyjmiesz u mnie 
gościnę. 

— To zależy czy przyjąć zechcesz. 
wam się teraz Sergiusz Aleksandrow. 

— Dlaczego, Gregor? i 4. 

= Dlatego, żem zeszłego tygodnia zabił Je- 
nerała żandarmów w Twerze 1 na głowę moją 
naznaczona jest nagroda pięciu tysięcy rubli. Mu- 
siałem aniknąć na Czas jakiś = wybrałem te lo- 
jalne zapadłe strony. Zabawię tutaj dwa tygodnie. 
Mając do wyboru błąkanie po lasach lub zgłosze- 
nie się do ciebie, przyszedłem tutaj. Wiem, żeś 
ideom naszym wróg, : ale wiem żeś uczciwy czło- 
wiek, dlategom cię nie oszukiwał, Wiesz kim je- 
stem i co mię tu sprowadza. Czyń jak chcesz! 

Świda poczuł w sercu lęk i wahanie. Przez 
sekundę chciał prosić tego człowieka: ulituj się 
nad szczęściem mojem — ale wrodzona ofiarność 
wzięła gorę nad rozsądkiem. (C. d. n.) 


Nazy- 
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handlowej, która jest pomysłem rządów pobismar- 
kowskich — wszystko to są rzeczy znane z ar- 
tykułów Hamb. Nachr., z mów i prywatnych poga- 
danek ekskanclerza. Ale znak to czhsu, że ów ab- 
solutysta schodzi do rzędu anarchistów i socjal- 
nych demokratów, i w postaci broszury miota 
między lud zarzewie niezadowolenia przeciw cesa- 
rzowi i rządowi. Jestto nawet ż4rzewie nienawiści, 
jeżeli zważymy, że Niemcy już ze względu na 
swój przemysł i handel, na swój dobrobyt ab- 
solutnie potrzebują pokoju, a broszura posądza 
dzisiejszą politykę Niemiee, że koniecznie prowa- 
dzi do wojny, i to woiny, która przy dzisiejszym 
składzie rządu Niemiec źle wypaść musi, 

Chyba fatum, chyba tak zwana Nemezis 
dziejowa, pędzi ks. Bismarka. że zrzuciwszy 
z tronu włedzców Hanoweru, Nassau i Hessen- 
Kasselu, i ograviwszy już poprzód Augustenbur- 
gów szlezwicko-uolsztyńskich, a wcieliwszy kraje 
tych władeów do Prus, ryje obecnie pod tronem 
Hohenzollernów. 

Jak to powiedział z tronu kanclerskiego 
Bismark do Polaków ?.. „Niech idą do Monaco!* 
Broszura wspomniania coś wielce podobnego mó- 
wi, ale już nie do Polaków, tylko do tych, im 
gloriam których nas autor jej do szulerni od- 
syłał... 


Fundusz zaopatrzenia 


funkcjonarjuszów Stowarzyszeń zarob- 
kowych i gospodarczych. 


Przy związku stowarzyszeń zarobkowych i go- 
spodarczych istnieje założona przed dziesięciu laty in- 
stytueja, mająca na celu zabezpieczenie urzędnikom 
spółek związkowych zaopatrzenia po dłuższych latach 
służby im samym, zaś na wypadek przedwczesnego 
zgonu którego z nich, ich rodzinie najbliższej. 

Obmyślenie sposobu zapewnienia emerytury urzę- 
dnikom stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych, 
tudzież pensji ich wdowom i Sierotom przedstawiało 
rudności nie małe raz z powodu zbyt szezupłego 
stosunkowo grona interesowanych, a powtóre, wobec 
częstej zmiany posad w tym zawodzie. 

Trudności te zostały pokonane bardzo szczęśli- 
wie przez nadanie funduszowi zaopatrzenia funkcjona- 
rjuszów stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
takiego ustroju, który uwzględnia wszystkie ich wła- 
ściwości w sposób nadir dogodny i korzystny dla in- 
teresowanych, który mógłby być naśladowany i w in- 
nych zawodach. 


Jest to rodzaj spółki na przeżycie, opartej na; 


zasadze wzajemności. Mianowicie wpłaca ubezpiecza- 
jący się funkcjonarjusz wpisowe i pewne datki stałe 
zastosowane do wysokości jego płacy, instytuej*, przy 
której służy, płaci afterum tantum jego wkładek i 
tym sposobem zbiera się kapitał, stanowiący wspóliią 
własność interesowanych funkcjonarjuszów, który fru- 
ktyfikuje się i pomnaża w wypadkach przewidzianych 
statutem, przepadłemi na korzyść ogółu udziałami. 
Każdy zaś z uczestników ma w księgach zakładu 


swoje odrębne konto, a już po pięciu latach należenia | 


do funduszu mogą oni z całą swobodą dyspenować 
swoim udziałem, albo żądać zwrotu należnego mu ka- 
pitału z narosłym przybytkiem, albo na wypadek 
śmierci, wypłacony bywa ten kapitał spadkobiercom. 

Obecnie należy do funduszu zaopatrzenia fun- 


kcjonarjuszów stowarzyszeń zarobkowych i gospodar- ` 


czych 42 uczostników. majątek zuś funduszu wynosił 
z dniem 30 czerwca 1891 zł. 27.792 ct. 25 wa. i 
wzmógł się w ostatnim roku o 5473 zł. 72 et. czyli 
o 24.520/, czyli przybyło każdemu z uczestników w 
przecięciu 130 zł. 31 ct. 

Najwyższy udział wynosi 3226 zł. 58 et. i 
wzrósł o 362 zł. 44 ct. w porównaniu do stanu w 
roku ubiegłym, zaś udział przeciętny wynosi 661 
zł, 71 ct. 

Nadwyżka zysków przypadające do podziału wy- 
nosi 1340 zł., co umożliwia wypłatę 51/,%/ dywi- 
dendy. 

Należąc do tego funduszu zyskuje każdy jego 
uezesinik potrójnie: najpierw płaci za niego instytu- 
cja, dla której pracuje, drugi raz tyle, ile on sam za- 
oszczędza dla siebie na starość i dla swoich najdroż- 
szych; po wtóre wpisuje się na jego osobiste konto 
odpowiednia część udziałów przepadłych w ciągu roku, 
a nakoniec pobiera dywidendę z bardzo troskliwej i 
korzystnej lokacji. 

Dziwić się tylko należy, że do funduszu należy 
tylko 42 funkcjonarjuszów, i tylko 20 stowarzyszeń. 
Złe to daje świadectwo o zmyśle oszczędności i prze- 
zorności właśnie u ludzi należących z zawodu do 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 22. Października 1891. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 21. pośdziernika 1891 r. 


Zapiski osobiste. P. Wacław Sladkowski, 
dyrektor ruchu kolei Karola Ludwika, wrócił do 
Lwowa. 

Mianowania. Krajowa dyrekcja skarbu za- 
mianowała asystenta Stanisława Doskowskiego, ofi- 
cjałem dla podatku od cukru w X klasie rangi, tu- 
dzież nadała systemizowaną dla Galicji posadę asy- 
stenta dla podatku od cukru w XI klasie rangi, Pio- 
trowi Edwardowi Steinkellerowi ze Szląska. 


Rada szkolna krajową zamianowała Jana Wo- 


łosa, stałym nauczyciejem młodszym, zawiadującym 
szkołą filialną w Horoszowieach. 

Prezenta. Namiestnictwo nadało prezentę na 
opróżnione rz, kat probostwo regiae collationis w 
Przewrotnem, ks. Janowi Brodzie, rz. kat. probo- 
szezowi w Krasnem. 

Ze sfer adwokackich. Dr. Izaak Gabel, kan- 
dydat adwokacki, wpisany został z dniem 15 bm na 
listę adwokatów samborskiej Izby, z siedzibą urzędo- 
wą w Skolem. 

Obywatelstwo honorowe. Namiestnik Ka- 
zimierz hr. Badeni, przyjmował w tych dniach na 
posłuchaniu deputację m. Drohobycza, która przybyła 
z oznajmieniem, iż Rada gminna tego miasta jedno- 
głośną uchwałą nadała mu obywatelstwo honorowe. 

Do Rady nadzorczej Towarzystwa wzaje- 
mnych ubezpieczeń wybrany został z dawnego obwo- 
du tarnowskiego Stanisław Żaba, właściciel Zbylitow- 
skiej Góry. 

Slub. W kościele OO. Kapucynów w Krakowie 
pobłogosławiony został związek małżeński, zawarty 
pomiędzy p. Zygmuntem Wasilkowskim a panną Ma- 
rją Machówną, byłą nauczycielką szkoły ludowej 
w Dukli, 

Posiedzenie Rady miejskiej odbęczie się 
we czwartek, d. 22 bm. o godzinie 6 wieczór w sali 
ratuszowej. Na porządku dziennym między innemi: 
Sprawa budowy pawilonu na pomieszczenie ogrodnika 
i cukierni letniej w parku Kilińskiego; spiawa bu 
dowy plebanii przy gr. kat. parafii św Pietnie; po- 
danie dyrekcji szkoły realnej i gimnazjum Franciszka 
Józefa o wykonanie robót restauracyjnych w budyn- 
kach szkolnych; sprawa zakupna dla miejskich trenów 
pożarniczych trzech sikawek. Na tajnem zaś posiedze- 
niu: Nadanie czterech miejsc bezpłatnej nauki w kon- 
serwatorjum muzycznem. 

Żałobna kronika majątków ziemskich, prze- 
chodzących z rąk polskich w obce, wrogie ręce, ma 
znowu do zanotowania fakt, upokarrający naszą dumę 
narodową, fakt krzywdy wyrządzonej ojczyźnie. W W. 
| ks. Poznańskiem, jak donoszą z Poznania, sprzedał 
| p. Władysław Chosłowski wieś swą Głuchow, poło- 
j żoną w powiecie Koźmińskim a mającą rozległość 
' przeszło pięćset hektarów —- komisji kolonizacyjnej. 
: Niechaj pamięta jednak, że do tych srebrników nie- 
mieckich, jakiemi wypchał kieszenie swoje, przylgnę- 
(ła wieczna hańba i pogarda całego społeczeństwa 
polskiego. 

Na grobie poległych w 1848 r. w Kra- 
kowie, postawiono w tych dniach czarny krzyż dębo- 
wy. Na krzyżu tym umieszczoną zostanie tablica me- 
lalowa z napisem: „Poległym za wolność Ojczyzny 
,w dniu 26. kwietnia r. 1848 — Rodacy“, W gro- 
i bie owym pochowano dwadzieścia osób. 

Nowa fundacja stypendyjna. Zmarły wr. 
! 1883 w Schónau koło Cieplic czeskich śp. Napoleon 
| Jeleński, przeznaczył 10.800 zł. na fundację stypen- 
: àyjną dla uezniów szkoły rolniczej Czernichowskiej, 
(zaś 10800 zł, na utworzenie we wsi Łuczyce szko- 
ły włościańskiej, Jedna z tych fundacyj, mianowicie 
'dla szkoły Czernichowskiej, dopiero teraz została 
aktywowaną i na bieżący rok szkolny będą do rozda- 
nia 2 stypendja po 200 zł. Stypendja te przeznaczo- 
ne są dla uczniów szkoły rolniczej w Czernichowie, 
narodowości polskiej, bez różnicy wyznania. Pierw- 
szeństwo mają ci, którzy się odznaczyli prawością 
charakteru i postępem w nauce języka i literatury 
polskiej. 

Majątek funduszu szkoły ludowej w Łumczycach 
przeznaczony jest w pierwszym rzędzie na założenie 
we wsi Łuczyce, leżącej w gubernii mińskiej, pow. 
Mozyrskim, szkoły wiejskiej na gruncie włościańskim, 
z którejby celujący uczniowie wychodzili przysposo- 
bieni do szkół publicznych. Według woli fundatora 
zapis ma być obrócony na ceł wskazany wówczas, 
skoro zmienione stosunki polityczne umożliwią urze- 
czywistnie tego celu. Jeżeliby po dzień 11. maja 1898 
r. taka zmiana w stosunkach politycznych nie nastą- 
piła, może być termin oczekiwania tej zmiany raz i 


klasy, która w iych enotach innym powinna przyświe- nie dłużej, jak na dalszych lat piętnaście przedłożony. 


cać przykładem. 


Qalutki dzień, zwłaszcza jasny, słoneczny 
dzień, przewałęsać: po ulicach miasta, jest to 
przyjemność, którą tylko dziennikarz godnie oce- 
nić potrafi. A więć naprzód! i i 

Paryż wstaje wcześniej, aniżeli inne stolice 
Europy. Nie ma jeszcze siódmej, a drzwi kawia- 
renki naprzeciw mego mieszkania już otwarte. 
Przez szyby widzę za Czyścintkim bufetem Ma- 
rjannę, boską Hebę; spostrzegła mnie również i 
uśmiecha się. A może znajdę w dniu dzisiejszym 
szezęście, jeżeli przywitam się z nią wpierw, za- 
nim szc*xam starą babę? Wehodzę. Gdy opu- 
SZCZ lem jenu wczoraj wieczorem, oczka jej 
już zamykały się z6 zmęczenia a teraz jeszcze 
zupełnie ich nie otworzyła. Nie wiem, czem się 
to dzieje, ale wiem, że dziewczęta podobają mi 
się bardziej z wieczora, aniżeli rankiem. Ma- 
rjanna ma wielu wielbicieli, ale tak rano nie 
wstaje żaden; być może, że dlatego znalazła dla 
mnie dobre słówko:  , 

— Jesteś pan dzisiaj em fagon, ale... 

— Ale? 

— Jesteś jnż stary. t 

Wężu, na toż ja wąsy uczerniłem. Poczekaj, 
skoro za mąż wyjdziesz, inaczej będziesz na świat 
patrzeć. 

Poszedłem na wielki bulwar zaczerpnąć 
świeżego powietrza. Pełno tam już życia. Kra- 
marze otwierają i myją swoje sklepy, piekarczuki 
przebiegają z koszykami świeżego pieczywa, Chif- 

omiera gotują się do dziennej jazdy. komisanć! 
dążą do magazynów, czytając po drodze gazetkę 
za jednego sous, robotnicy spieszą do warszta- 
tów. handlarze mleka i jarzyn obwołują dobroć 
swoich towarów. Nawet omnibusy i tramwaje 
przebiegają już środkiem ulie. Wierny panujące- 
mu we Francji Zwyczajowi, że człowiek tyle ha- 
łasu czynić powinien, ile tylko może, każdy wo- 
Źnieca krzyczy i strzela z bata nieustannie, a 
wrzaski ich zmięszane z wykrzykami przekupniów 
i gwarą przechodniów napełniają ulice ciągłym, 
nieznośnym hałasem. 


Po bezskutecznym upływie tego terminu, jak 
niemniej w razie, gdyby już w dniu 11. maja 1898 
ze względu na ówczesny stan rzeczy nie zachodziła 
uzasadniona nadzieja, iż w przeciągu najbliższych lat 


kość, ale ich ujmujące obejście się podbija wszy- 
stkich i wszyscy ich podziwiają. Cudzoziemcy 
zapominają o ich przywarach, a zachwycają się 
ich żywością. inteligencją i dobrym smakiem. 
Jednakże żywość francuska sięga tylko do pe- 
wnych granic, inteligencja wytwarza tylko nagłe 
idee, a dobry smak jest tylko Śmiułem zestawie- 
niem chwilowych blasków. W całem ich życiu 
brak powagi. 

Kobieta we Francji taką, jaką jest, jest 
sztuczną. Aż do najniższych warstw, każda z nich 

(myśli tylko o pięknem przystrojeniu swej osóbki. 

| W każdej perze dnia spotkać można zgrabne 

| dziewczęta, pięknie ufryzowane i dlatego nie no- 
szące kapeluszy. Każda, choćby najuboższa, choć- 
iby w najskromniejszej snkience, nosi jedwabne 
pończoszki i dlatego ciagle je... pokazuje. Jest 

w tem wdzięk i kokieterja ; piękna nóżka i ładnie 

leżąca pończoszka działają zawsze upajająco. a 
z pięknych nóżek Franenski są słynne. Przy peń- 

czoszkach nie zapominają i o pięknym trzewiku, 

ale za to dla nóżek swych zapominają czesto o 

czem innem. Za jedwabne pończoszki, gdy ich 

się naprze, gotową jest ofiarować swoję enotę. 

Skłonność Francuzek do lekkiego życia jest za- 

zwyczaj źle przez cudzoziemeów pojmowaną. Ona 

ma zupełnie inne pojęcie o wartości enoty i wcale 
nie jest z niej dumną. W gruncie rzeczy ani 

Angielka ani Niemka nie jest enotliwszą od Fran- 
cuzki, tylko ta ostatnia nie udaje enotliwej, pod- 
CŁa8 gdy pierwsze ratują pozory. 

A Przeszedłem cały bulwar aż do chaleau 
d'eau, a nastepnie przez Faubourg du temple 
dotartem do Belleville, Uderzyło mnie zanikanie 

i bluz; każdy robotnik zdaje się sądzić, że nawet 
brudny i podarty surdąt bardziej jest godnym 
człowieka, a bluza jest oznaką niewolnika. Ró- 
wnocześnie Z bluzą znika dawniej tak ceniona 
trzeźwość robotnika franeuskiego. Natomiast ab- 
synt wchodzi W codzienne użycie. Natura fran- 
cuska, już i tak ekscentryczna, po kilku kroplach 
alkocholu zapala się i łamie wszelkie szranki. 
Stąd zjawiają się między nimi goraz ezęstsze 
wypadki brutalności i zdziczenia, dotychczas tyl- 
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15 ziści się warunek powyżej określony, przejdzie ca- 
ły zapis na fundusz stypendyjny dla uczniów szkoły 
czernichowskiej. Egzekutorami testamentu mianowani 
pp. Jan Wańkowicz i dr. Stanisław Abłamowicz. 


W sprawie dalszych losów wyższego za- 
kładu naukowego dla kobiet ś. p. Adrjana Baran e- 
go odbyło się onegdaj o godz, 6 wieczorem w sali 
wykładowej muzealnej w Krakowie posiedzenie grona 
profesorów, którzy wykładają w tym zakładzie. Na 
wniosek prof. dr. Szajnochy uchwalono wystosować 
do Rady miasta enunejację, że grono wykładających 
w wyższym zakładzie śp. Baranieckiego, uważa utrzy- 
manie dalsze istnienia tej instytucji wychowawczej za 
bezwarunkowo konieczne dla miasta i kraju i że w 
razie, jeżeli Rada przychyli się do materjalnego po- 
parcia zakładu, powyższe grono ofiarowuje swe usłu- 
gi w dalszem prowadzeniu prelekcyj. Wybrano także 
ściślejszy komitet, który ma sprawą tą się zająć. 

Nasze kilimarstwo. Dr. Alojzy Riegl docent 
uniwersytetu wiedeńskiego i kustosz muzeum w Wie- 
dniu bawi od pół miesiąca u pana Władysława Fe- 
derowicza w Oknie w celu zbadania i opisania na- 
szego kilimarstwa, które uważa za odwieczną rodzi- 
mą industrję naszą i w ogóle europejską a nie jak 
ogólnie mniemają od Turków lub Tatarów przyjętą. 
Kilimarstwo zatrzymało się w Europie tylko w Skan 
dynawie na Bałkanie i u nas ua Rusi. Dr. Riegl 
zwiedził dotychezas następujące miejscowości : Medyn, 
Worobijowka, . Toki, Koszlaki, Nowesioło, Koziary, 
Klimkowce, Lubianki, Roznoszyńce, Zbaraż stary, 
Kohylia, Berezowica mała, Załośce, Bzowica, Bile- 
tówka, Leżanówka, Zielona, Pajówka, Krasne, Woli- 
ca, Kałaharówka, i był sam w każdej chacie kili- 
marskiej, opisał warstaty, technikę, materjał, orna- 
mentykę i stosunki ekonomiczne produkcji, słowem 
zrobił dokładny inwentarz wszystkich obeenie żyją- 
cych kilimarzy i ich wyrobów. Nie opuścił też ża- 
dnego Kości ła ani cerkwi, a wszystkie stare kilimy 
bądź to po cerkwiach bądź w chatach chłopskich zna- 
lezione opisał i odfotografował dla dzieła specjalnego 
o naszem kilimarstwie nad którem obecnie pracuje. 


Statua Mickiewicza dłuta p. Lewandowskie 
go, stanowiącą główną ozdobę nowej szkoły miejskiej 
przy ulicy Teatralnej, Została wczoraj odsłoniętą po 
ostatecznem usunięciu zakrywajacego ją rusztowania. 
Wieszcz przedstawionym jest w postaci stojącej, tro- 
chę pochylony naprzód, w płaszezu spływającym ró- 
wno z ramion trzymając w prawej swobodnie opu- 
szezonej ręce przymkniętą księgę, w czasie gdy lewa 
ręka spoczywa na sereu. Robi to wrażenie, jakgdyby 
poeta w tej właśnie chwili jakąś swą wypowiadał 
improwizację. Postać cała spokojna, naturalna, po- 
ważna a przy tem pełna życia, rysy twarzy wierne, 
noszą przytem na Bobie cechę głębokiej zadumy. Ry- 
sunek śmiały i pewny, i mimo ostrości niektórych li- 
nij miękki; fałdy płaszeza aczkolwiek prawie równe, 
jednakże swobodne naturalne. Z powodu znacznej wy- 
sokości, na jakiej posąg miał być umieszczonym (dru- 
gie piętro) rzeźbiarz raczej naszkicował niż wykończył 
pojedyncze szczegóły, ztąd mniej fortunnie wypadła 
np. broda, włosy itd. Pochylenie postaci naprzód, ja- 
ko też wysunięcie jej z framugi na umyślnie dodaną 
konsolę nader miłe robi wrażenie na patrzącego się 
wprost, figura bowiem nie wydaje się weiśniętą ale 
stojąc swobodnie zyskuje na swobedzie i ożywieniu. 
Nie tak korzystnie przedstawia się to jednak z boku, 
statua tworzy kąt ostry ze ścianą, głowa wychyla się 
naprzód, a nogi giną w murze. Posąg wykonanym 
jest z twardego tarnopolskiego kamienia i liczy 2 me- 
try wysokości. Rzeźba ta stanowić będzie prawdziwą 
ozdobę miasta naszego, tak ubogiego dotychczas w dzie- 
ła sztuki, 

Prezydjnm klabu urzędników ko!ejo- 
wych, którego członkowie urządzali niedawno wy- 
cieczkę do Krakowa, nadesłało obecnie na ręce pre- 
zydenta Krakowa, podziękowanie dla miasta za go- 
ścinne przyjęcie, Przyjęcie to spotęgowało „niewyga- 
słe wrażenie tego pięknego miasta, które łączy w so- 
bie cenne pamiątki dawnej pełnej chwały przeszłości, 
jako też znakomite dzieła współczesnej sztuki i u- 
miejętności.* 

Dyplom honorowy. Tow. rybackie w Kra- 
kowie na zamkniętej w tych dniach krajowej wysta- 
wie w Zagrzebiu otrzymało za wystawione tam pu- 
blikacje własne i sprawozdania z czynności najwyższe 
odnaczenie, dyplom honorowy O przyznaniu przez 
komitet wystawy nagrody tej zawiadomiony został 
przez prezesa Tow. rybackiego dr. Ferdynand Wil- 
kosz w Krakowie, 

Dr. Stanisław Dekański, który się przez 
pięć sezonów w Truskawcu wsławił jako masażer, i 
gruntownie obeznał się z chorobami reunmatycznemi, 
gośćcowemi, newralgicznemi, ischiatycznemi, wykrzy- 
wieniami członków, i t. p.. osiadł obecnie we Lwo- 
wie (przy ulicy Czarneckiego, gdzie redakcja Gragety 
Nared ) Massowanie stało się, przez dr. Mezgera w 
Amsterdamie, jedną z najważniejszych pomocy w sztu- 
ce lekarskiej, a niestety, we Lwowie massowanie 
znajduje się dotychczas prawie zupełnie w ręku ludzi nie- 
powołanych, badedienerów i t. p, z ogromną szkodą 


Cechą Franenzów jest lekkomyślność i płyt- | ko między niemieckimi i angielskimi robot ikami 


znana, a w ciągu dalszym agitacja socjalistów 
we Francji znajduje podatne pole. Faktem jest, 
że dziś już robotnik francuski nie stoi na tak 
wysokim stopniu moralnym i fizycznym, jak przed 
laty i jeżeli to jest rezultatem republikańskich 
rządów, jak twierdzą mężowie nauki, do szczy- 
cenia się nie ma rząd żadnych powodów. © 
Mieszkania robotników w La Villette i Bel- 
leville są bardzo comfortable. Maleńkie czyściu- 
tkie domki z kwiatowym ogródkiem; pełno 
światła i powietrza. W domu, żona robotnika, 
jeżeli nie pracuje w jakimś magazynie lub fa- 
bryce, prowadzi gospodarstwo oględnie i porzą- 
dnie i zawsze odznacza się talentem kucharskim. 
Jest to rzecz ważna, ponieważ robotnik francu- 
ski wybrednym jest w jedzeniu ; buljonu i przy- 
smarzanych kartofelek nigdy się nie wyrzeknie. 
Do syta raz tylko na dzień jada i to wieczorem, 
a w ciągu dnia zadowala się kroplą wina 1 918- 
łym chlebem. Jest to dowodem, że z Ra 
nia sił fizycznych nie potrzeba a SĄ } 5h wy 
Przytem Francuz jest zawsze wes0 ym 1 obrata- 
jąc się wśród nich zdaje się, że jest się wśród 
samych szczęśliwych ludzi. Niestety tak nie 
jest. 3 A ; Ao: 
Od dawna już miałem zamiar odwiedzić w 
tych stronach jedną anarchistyczną redakcję, 
Wreszcie po długich poszukiwaniach, znalazłem 
ją; skromna izdebka na drugiem piętrze, ume- 
blowana jednem łóżkiem, stołem i dwoma krze- 
słami, a w niej piękna jeszcze kobieta, i czworo 
małych dzieci, suchy chleb zajadających. Pomi- 
mo dnia słonecznego było tu zimno i posępnie. 
Mąż przyjmującej mnie kobiety zamkniętym był 
w więzieniu, z pewnością nie bardziej ponurem, 
aniżeli jego mieszkanie. Daremnie śledziłem po 
izdebce za znakami umysłowej pracy. Ale i go- 
spodyni objaśniła mnie, że redakcją `i skład znaj- 
dują się wyżej i zaprowadziła mnie do komórki 
na czwartem piętrze, ciemnej j brudnej, ale 
pełnej duchowego obroku rewolucji. Richesse et 
Misere, Evolution et Róvolulion, La Morale A- 
narchiste, Aux Jeunes Gens i wiele podobnych 
broszur w czerwonych okładkach, ofiarowała mi 


dla lekarzy i dla chorych. Jeden z najznakomitszych 
a nigdy niepochlebiających lekarzy lwowskich, jak to 
sami słyszeliśmy, nazwał dr. Dekańskiego „naszym 
Mezgerem. * 

Pogadanka Towarzystwa prawniczego odbę- 
dzie się w lokalu tegoż Towarzystwa we czwartek 
dnia 22. października 1891 o godz. 7 wieczorem. 


Program : Przypadki z praktyki sądowej i admini- 
stracyjnej. Referent adw. dr. Stromenger i dr. Ma- 
łaczyński, 


W kasynie miejskiem odbędzie się w se- 
botę dnia 24. bm. raut, który rozpocznie koncert mu- 
zyki wojskowej. Początek o godzinie 8, wieczór. Li- 
sta otwarta. Bilety wydawane będą w piątek wieczór. 


Towarzystwo szermierz:, istniejące od lat 
kilku w naszem mieście w połączeniu ze szkołą szer- 
mierki p. A, Marie, pozostaje nadal w dotychczaso- 
wym lokalu przy ul. Pańskiej l. 17, I, p. Zgłaszać 
się o lekcje. dostępne dla każdego, można codziennie 
od g. 9 z rana de 6 wieczór. 


(p) Lekceważenie ojczystego języka. 
Dzień nie minie, aby nam kto z naszych miejscowych 
lub prowincjonalnych abonentów nie nadesłał zażale- 
nia, iż rozmaite firmy krajowe niemieckich używają 
sapisów na listach lub eo gorzej w niemieckim ko- 
respcndują języku. Należałoby na zażalenia te stałą 
otworzyć rubrykę — my jednak po większej części 
nie robimy z nich użytku. Łaskawy dla nas kores- 
pondent dziwi się zapewne, nie znalazłszy nadesłanej 
nam notatki, i kto wie, czy broń Boże, nie posądza 
nas, że w krzyczącem lem |lekceważeniu ojczystego 
języka mie upatrujemy nie złego. Owszem! jest to 
rzecz baydzo karygodna — a przemilczania nasze tem 
tylko tłomaczyć należy, że wspominając taką antipol- 
ską firmę — robi się jej reklamę — a szeroki ogół 
czytelników dowiaduje się o niej ze wzmianki w kro- 
niee, co w obec ogólnego stępienia uczuć na tego ro- 
dzaju niewłaściwości, firmie tej na pożytek tylko wyjść 
może, dając jej rozgłos niezarłużony. Postępujemy tak 
wtedy zwłaszcza, gdy zażalenie odnosi się do firm 
tego rodzaju, które prawie zawsze używają listów z 
nagłówkami niemieckiemi i po niemiecku korespon- 
dencje prowadzą. Dziś jednak musimy odstąpić od 
uwyczaju, chodzi tu bowiem o firmę rdzennie pol- 
ską, co gorzej, obywatelską. Przed chwilą dorę- 
ezono nam list z napisem: „Registrtrte Landwirthe- 
Genossenschaft mit besch änkter Haftung in Tur- 
nopol“, a podpisany dwoma znanemi w kraju i 8za- 
nowanemi nazwiskami. 

Powie Fto, że szerokie mając z zagranicą sto- 
sunki, musi niemieckiego używać języka — na co 
odpowiadamy: nieprawda! — gdyż ani francuz, 
ani Włoch ani Niemiec, a zwłaszcza Czech lub Wwę- 
gier tego ni czynią — i nie uczyniliby nigdy, a mi- 
mo to trochę więcej i trochę korzystniejsze mają z za- 
granicą stosunki, jak my. 

Mnóstwo spekulantów krąży obecnie po Ga- 
licji, wietrząc za drzewem sosnowem. Powodem tego 
jest znaczny popyt w Niemezech za tym materjałem, 
potrzebnym na progi kolejowe. Ostrożnie więc pano- 
wie właściciele lasów. 

Pieczywo lwowskie , mimo cen wygórowa- 
nych, zazwyczaj wcale nie odznacza się ani wyrobem 
ani smakiem. Zazdrościć prawdziwie wypada Krako- 
wianom, którzy pod tym względem są o wiele szezę- 
śliwsi. Wartoby sprowadzić na pokaz dla naszych pp. 
piekarzy kilka sztuk takiego chleba z podgórskiej pie- 
karni p. Barucha ! 

id) Z Izby sądowej. W dalszym toku wczo- 
rajszej rozprawy przeciw Eisenbergom, przesłuchano 
dzisiaj kilkunastu świadków i znawcę pisma hebraj- 
skiego, poczem nastąpiły wywody stron a mianowicie 
prokuratora p. Giżowskiego i obrońcy dr. Horowitza. 
Sędziowie przysięgli odpowiedzieli na zad.ne im py- 
tanie, „czy Gitla Eisenberg zabrała dnia 20. czerw- 
ca br. dla swej korzyści cudzą własność, mianowicie 
600 złr. dr. Mateusza Brocka?* jednogłośnie prze- 
cząco, a na tej podstawie trybunał uwolnił podsądną 
od oskarzenia. 

Powód barbarzyńskiego rozporządze- 
nia. Z Warszawy piszą Now. Ref.: „Przed kilku 
dniami Hurkowa w drodze do Zgierza, czy ze Zgie- 
rza, zatrzymała się na stacji Nadwiślańskiej kolei Ja- 
błonna. W jej obecności wszedł do bufetu konduktor 
Syrokwaszyn, Moskal, i zwracając się do bufetowej, 
bardzo grzecznie poprosił ją po polsku o kieliszek 
wódki. Na to Hurkowa podnosi się, robi awanturę, 
każe żandarmowi spisać potokół i winowajcę pocią- 
gnąć do odpowiedzialności. Syrokwaszyn podobno zna- 
lazł się bardzo przyzwoicie, bo nawymyślał wszystkim 
i pociąg ruszył dalej. Następnego dnia Syrokwaszyn 
stracił służbę, a na wszystkich kolejach z rozkaza 
władzy wydane zostały znane wam już okólniki, 28” 
braniające używania mowy polskiej na kolejach. Fakt 
ten jest w całej osnowie autentyczny.* w. 

O rozruchach w Pradze” donoszą „dzienniki 
wiedeńskie w sposób następujący: „Zamknięcie wy. 
stawy dało powód do ponownych rozruchów pospól- 
stwa. Na placu wystawy odbywał Się Koncert erkie- 


| anarchisty. Całą mądrość nowoczesnej re- 

wolucji wziąłem do kieszeni, Gdy madame po 
otrzymaniu należytości za książki, żegnała mnie, 
spoglądała ironicznie na mnie, jakby myślała : 
masz dosyć tego, aby ci się w głowie prze- 
wróciło. p 

Tymczasem nadszedł 0788 NA „ dejeuner. 
Idę do Magni'ego. Tam spotkać można wszy- 
stkich zawodowych łobuzów bulwarowych, dla 
których Grand Hotel Ne jest dość fashionable, 
a Bignon jest zanadto drogi. Schodzi się tu 
wielu spekulantów 1 sportsmenów i tych mądrych 
ludzi, ktorzy ŻYJ8 7 głupoty innych. Przychodzi 
tu także wiele kobiet, ale najwięcej ludzi, którzy 
nie mają żadnego zatrudnienia, a chcą i umieją 
się bawić. Do tego potrzeba umieć objadować 
przez dwie godziny a trzecią poświęcić czarnej 
kawie, a pomimo tego wyjść z nieobciążonym 
żołądkiem i lekką głową. Jest to sztuka, którą 
tylko ci posiadają, którzy wiecznie próżnują a 
Zawsze pieniądza mają. 

A teraz idźmy do lasku bulońskiego. Oo? 
Iść? Mąż, który zjadł dobry objad ma iść? Ni- 
gdy. Biorę dorożkę i jadę przez Montmartre, 
bulwary włoskie. kapucyński, Madeleine aż do 
Champs. Tu ciekawie wygląda do mnie wieża 
Eiffla. Eleganckie bramy Trocaderów wywołują 
tyle wspomnień z wystawy! Na około mnie 
ruch wspaniały. Prawdziwa haute volée wystą- 
piła; — przelatują wspaniałe ekwipaże zaprzę- 
żone w dzielne konie, kierowane ręką pysznego 
woźniey, wiozące cudne kobiety w cudownych 
strojach. Słońce sieje złote blaski, — mój Boże, 
jakże ten świat piękny: 

Ściemnia się. W tem potrząsa mnie ktoś 
za ramię. To mój dorożkarz budzi mnie z mo- 
ich rozmyślań i pyta jak długo jeszcze chcę krę- 
cić się w kółko. Ach dosyć. Nazad na bulwa- 
ry, — pragnę burgnnda. 


Osma godzina. Bulwary przebiegają ludzie kmięta. Dobranoe! 


jakby wiele jeszcze mieli do czynienia. A ja 
nie wiem co począć z sobą. Teatr? Lohengrin ? 
Słyszałem. Hólene? Modelka ? — Nie, to wszy- 
stko mnie nie ciągnie. 


| 
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stry 28 pułku piechoty. Zebrany tłum zażądał pieśni 
narodowych; skoro zapelmistrz nie uczynił zadosyć 
wezwaniu, dały się słyszeć gwizdania. Przerwano w 
tej chwili koncert; muzyka opuściła wystawę. Rozle- 
gły się okrzyki: „Hańba 28 pułkowi piechoty!* Po 
zamknięciu wystawy, kilkuset ludzi zebrało się przed 
teatrem niemieckim ; wołano Percat! krzyczano i ha- 
łasowano. Policja aresztowała dwóch wyrostków i 
rozprószyła zbiegowisko, które jednak po chwili zgro- 
madziło się znowu przed niemieckiem Towarzystwem 
przemysłowem ; wśród ponownych krzyków Pereat ! 
ekscedenci rozbili znajdnjącą się przed lokalem To- 
warzystwa |laternię gazową. W innej części miasta 
przyszło także do mniejszych rozruchów, przyczem za- 
aresztowano za opór władzy cztery indywidua. Prze- 
chodzacy ulicą młodoczeski deputowany dr. Podlipny, 
powitany został okrzykami Slava! Deputowany pró- 
bował bezskutecznie interweniować na rzecz areszto- 
wanych. * 


Przemyśl wśród wrażeń z wycieezki tuk opi- 
suje korespondent Gasety Warssawskiej: W kotli- 
nie, ściśniętej dwoma szeregami wzgórz zębatych, cie- 
mno-zielonemi płatami lasów gęsto pokrytych, wije 
się szeroka wstęga Sanu, wody czystej i zimnej, jak 
owe potoki górskie, z ktoryeh bierze porzątek. W miej- 
scu, gdzie rzeka nagle tkręca w bok, niby zwierzy- 
na, uciekająca przed wrogiem niespodzianym, rozsia- 
dło się miasto, spore, acz ściśnięte, podobnie jak 
wszystkie grody stare, miasto, które do niedawna trzy- 
mając się jednego brzegu, żyło życiem sennem, dzi- 
siaj pod wpływem nowego tchnienia czasu zrzuca 
skrzezłą skoropę i jedną stopą staje na stronie prze- 
ciwległej, Ulice starego Przemyśla, wązkie, błotniste, 
ciągłą wilgocią przesiąkłe, zwłaszeza te, które u spo- 
du zamkowej góry leżą, pełne żydów i żołnierzy ; ży- 
wioł tutejszy, surdut mieszezański, siwa świtka chło- 
pa, kraciasta spodnica baby znikają w oceanie czar- 
no-niebieskim, w barwie odzieży żydowskiej i kolorze 
munduru austrjackiego piechura. Im dalej od koszaro- 
wego dworca kolejewego, im bliżej Rynku, tem tłok 
większy i gwar głośniejszy; karzeł prowincjonalny 
lata prędzej, a krzyczy denośniej, niż stołeczne, nieru- 
chome olbrzymy. Rynek spory, tarasowaty; jedna 
część wyższa, niż druga, gdyż po stoku góry się spi- 
na; wyższej połaci strzegą domy bardzo starożytne, 
struktury pierwotnej, o murach grubych i okienkach 
małych, które z nich raczej bastjony, niż siedziby 
ludzkie ez ni, forteczne wieże, a nie domy spokoj- 
nych przemyskieh mieszezuchów. Frontem do domów 
nowożytnyc: wznosi się odwach, ta nieodzowna skła- 
dowa część każdego większego miasta w Austrji, Żoł- 
nierz z karabinem, przewieszonym przez ramię, w 
kaszkiecie, przypominającym skopek od mleka, cho- 
dzi krokiem miarowym wzdłuż kraty. Za kratą siedzi 
kilkunastu inn ch żołnierzy, oczekujących bezmyślnie, 
kiedy na nich przyjdzie kolej zmienienia się w mato- 
mat W oknie kurdygardy widać wypomadowaną gło- 
wę pana porucznika, goniącego wzrokiem rzadkie oka- 
zy płci istotnie pięknej. Z rynku ulica krótka, a pę- 
kata biegnie do mostu drewnianego; mostem wali się 
fala wozów, fur, pojazdów, furgonów, jaszezyków, (od- 
działów wojska, chłopów, żydów, już to do miasta, 
już to z miasta idących Po nad wszystkiem zwiesza 
się słońce, ciepłe i jasne, które zalewa światłom 
most, jego słupy. skute pierścieniami, wodę, zieleń 
drzew, szare dachy gonciane, wilgotny bruk uliczny, 
przepalone szyby na w pół odchylonych drzwiach 
szynk'iw, stragany owoców, tłuste policzki przekupek, 
herb nad bramą magistratu, białe litery na czarnym 
szyldzie: „O. k. Starostwo*, miedziane, zzieleniałe 
dachy keściołów, pomnik gwardjana, który przed 
dwustu laty odpędził od Przemyśla Tatarów, słupy, 
z gruba ociosane latarń nafcianych, werandy kawiarń, 
aksamitne kapelusze starozakonnych, króciutkie bagne- 


ty piechoty, szezerbate szczyty obu wież zamkowych, - 


nadbiegający od Krakowa pociąg, kratuwafiie śelazne 
mostu kolejowego, powywieszane sygnały optyczne, 
chorągiew na komendaturze korpusu, przysadziste 
kształty pałacu biskupiego, a wreszcie dalekie, nie- 
mal nieuchwytne zarysy nasypów fortecznych, sylwe- 
ty bastjonów, który potrójnym wiankiem objęły mia- 
sto, część rzeki, ogrody, przedmieścia, kępy chat wiej- 
skici, szmaty pól uprawnych i całe to mrowisko ludz- 
kie, zapominające wśród interesów, wśród zabawy, 
że żyje w fortecy, jednej Z największych w Europie. 


Park na wzór Jordanowskiego. Rada mia- 
sta Nowego Sącza ofiarowała kilkumorgowy grunt na 
założenie parku dla młodzieży do wspólnych zabaw i 
ćwiczeń gimnastycznych, Z szezerem uznaniem powi- 
tać należy to postanowienie i pragnąć, aby za tym 
przykładem Poszły i inne miasta prowincjonalne w 
naszym kraju, 

Burza morska. Z Nowego Jorku donoszą o 
strasznej burzy, jaką przebyły na morzu dwa okręty, 
dążące ze starego lądu do Ameryki, Jeden z tych 
statków nazywa się „Augusta Wiktorja* i przybył 
w trzy dni później do Nowego Jorku, niźli był miał 
przybyć; pomimo Btrasznych przejść pozostał jednak 
nieuszkodzonym, chociaż dwndziestu pięciu jego pa- 
sażerów i znaczniejsza część załogi w chwili zawinię- 


Ale przypominam sobie, że dziś poniedzia- 
tek. A mam przyjaciela, ożenionego z Francuzką, 
który w poniedziałki przyjmuje. Bo jest to po- 
wszechnym zwyczajem w Paryżu, że każdy, choć- 
by elerk z 250 fr. dochodu miesięcznego, musi 
mieć swoje wieczory, jak wielki świat. Na takim 
wieczorze podąją "herbatę i kawę z koninkiem, 
zimne mięso, plotki i muzykę. Mój przyjaciel 
mieszka nA czwartem piętrze. Już na trzeciem 
słyszę śpiew i muzykę. Słucham, — śpiewają 
Mignon. O ojcze Arndcie! I ja mam tam wejść ? 
Nigdy! Uciekam. 

Ale gdzie wejść teraz? Łobuz, który dzień 
cały przewałęsał, nie może przecież o 9. wie- 
czorem zakopać się w poduszkach, W Folies 
Bergóre występuje nowa tancerka, o nóżkach, 
której Gal Blas drukował poemat. Słyszałem, 
że tańczy na nutę rosyjskiego hymnu naro- 
dowego. 

Folies przepełniony. Młodzi i starzy ele- 
ganci, Świeża i stara arystokracja, bankierzy i 
sportsmeni i bukiet romantycznych dam, wśród 
których bawić się można przepysznie. Zapach 
perfum odurza. Występują akrobaci, jongleurzy, 
clowni, tresonane osły, śpiewacy i śpiewaczki, a 
a wreszcie zjawia się ona, mademoiselle Chevrieux, 
bogini wdzięku, świeża jakby z raju przychodzi- 
ła, strojna jedynie w pasie mgłą gazy. Zaczyna 
tańczyć, — nie, ona nie tańczy, — ona płynie, 
leci, unosi się — Voyer par ci, voyer par lal 
Que penser vous de tout cela? Starzy i młodzi 
roues promienieją z rozkoszy, a płeć piękna ko- 
łysze się na krzesłach jak w gorączce. A potem 
entuzjastyczne oklaski, kurtyna spada, a zebrani 
wychodzą przy dźwiękach Marsylianki. 

Ulice już ciche. Brasseries i cabarets wy- 
syłają ostatki świateł? latarnianych w nocne cie- 
mności, a nieswojskie postacie snują się po za- 
ułkach. 

Marjanna jnż spi, — jej kawiarenka zam- 
Gy. 


; 
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tia statku do nowojorskiego portu, miała głowy i rę- 
te poobwiązywane. Burza towarzyszyła statkowi pra- 
wie przez całą podróż. 7. października spadły ogro- 
mne deszcze; na pokładzie tworzyło się jezioro z wo- 
dy deszczowej, które wypełniało całe rusztowanie 
pokładowe po brzegi. Ulewie tej towarzyszyło koły- 
Sanie statku tak silne, iż chwilami zdawało się, że 
tylna część okrętu pionowo leci w przepaść morską, 
gdy za chwilę podnosiła się ona tak, iż widać było 
na powierzchni morza śrubę okrętu, która pracowała 
ze zdwojoną siłą. Maszty trzeszczały, lada chwila 
oczekiwano, że się złamią. Lekarz okrętowy został 
przez nagły ruch statku z taką siłą pehnięty o ścianę 
kajuty, iż złamał sobie prawe ramię. Jednego z maj- 
tków rzucił bałwan morski o pokład tak, iż złamał 
mu obojczyk. Podobnemu losowi uległ jeden z pasa- 
żerów. Bardzo smutnem było położenie pasażerów 
drugiej klasy, umieszczonych pomiędzy pokładem 
pierwszym i drugim, którzy nie mogli wyjść na po- 
kład górny, a którymi okręt tak miotał, iż za każdym 
jego silniejszym ruchem byli rzucani na podłogę- 
Dwie kobiety zostały przez ruch okrętu ciśnięte pod stół, 
gdzie zderzyły się głowami i upadły, zupełnie ogłu- 
szone uderzeniem. Z pomiędzy 18 członków pewnej 
rodziny ani jeden nie wyszedł cało, Podobre lesy 
przebył i drugi statek „Umbria*, na którym pewna 
podróżująca dama umarła rażona skutkiem przestrachu 
apopleksja, podezas gdy dziewczynka jakaś, również 
wskutek przestrachu, dostała obłąkania. 


Z bruku. Z piwnicy przy ul. Żółkiewskiej 
l. 12, skradziono na szkodę handlarki N. Katz, ma- 
gło i ser wartości 55 zdr. 

Podczas rewizji u dozorcy domu przy ul. Sło- 
necznej 1. 3. znaleziono kilka sztuk bielizny, ubranie 
wojskowe i 1 łyżeczkę srebrną, pochodzące prawdo- 
podobnie z kradzieży. 

Włościaninowi idącemu wczoraj na audjencję do 


' p. namiestnika, skradł jakiś mały żydek, namówiw- 


szy go do gry w ruletę kwotę 5 złr. 

Z pomieszkania p. Józefa H. przy ulicy Ko- 
pernika 1. 39 skradli nieznani sprawcy znaczną ilość | 
przedmiotów złotych i srebrnych. 

Nieznani sprawcy rozbili wczoraj sklep L. Sehei- 
nerowej przy ul. Grodziekich | 9., z którego zabrali , 
wiktuały wartości kilkudziesięciu złr. 


Niedoszły san:obójca. Cieśla Kazimierz N., 
ojciec 4 dzieci, usiłował wczoraj otruć się rozczynem 
siarkanu miedzi. Gdy mu jednakże w zamiarze tym 
przeszkodziła jedna ze współlokatorek, chwycił brzy- 
twę i wybiegł z domu. Uwiadomiona o wypadku po- 
licja, rozpoczęła natychmiast poszukiwania, które! 
wszelakoż dotychczas nie odniosły pożądanego skutku. | 


Wyrodną żonę i córkę zarobnika Ilka Ori- | 
szka, aresztowała wezoraj policja za pobicie i poka- 
leczenie ojca, który nie chciał pozwolić córce na TL | 
prawy związek z pewnym parobczakiem. 


Zmarli. Ks. Izydor Łopatyński, b. proboszcz 
gr. kat. z Komarowa zmarł w Kulparkowie. | 

Antonina z Hradilów Tlachnowa, obywatelka 
m. Krakowa, przeżywszy lat 76, zmarła tamże dnia 
20 b. m. 


Stan powietrza. Cała doba była pogodna. ! 

Bzrometr opada. 

Stan barometru zredukowany do poziomu mo- 
rza był dzś o 12 godzinie w południe 761 mm. | 

Prognoza na dobę d. 22, października (od północy 
do północy). Wiatr będzie co do kierunku połudn.- | 
zachodni, co do siły mierny (3); średnia tempera- 
tura doby pozostanie około -}-12°%0. niebo będzie 
lekko zachmurzene, a względna wilgotność powietrza 
około 750J; opad deszcz nieznaczny tylko, zresztą 
pogoda. 

Jutro, dnia 22. października: św. Korduli. — 
św. Jewłampia, ! 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Cykl obrazów pędzla Wojciecha Kossaka . 
przedstawiający historję uniformu, uzbrojenia i ryn- 
sztunku I. pułku ułanów, nadszedł na wystawę 
lwowską. Jak wiadomo, artysta ofiarował ten cykl 
cesarzowi z okazji 100-letniego jubileuszu wyżej 
wspomnianego pułku. 


— Repertoar teatralny: Dziś we środę 
po raz trzeci „Święci z pezoru* komedja w 4 aktach 
A. W. Piner'a. — Jutro we czwartek po raz piąty 
„Ptasznik z Tyrolu“. operetka w 3 aktach Zellera. 


Dział ekonomiczny. 


Drożyzna mięsa. Za inicjatywą magistratu 
krakowskiego odbyła się temi dniami w Krakowie 
konferencja rzeżników celem zbadania przyczyn 
wzmagającej się drożyzny mięsa. Swoją drogą 
cena mięsa w Krakowie nie dochodzi cen lwow- 
skich, przemyskich i tarnopolskich, Z wyłuszczeń | 
szczegóiowych okazało się, że między innemi 
brak garbarni, a więc trudność zbytu skór FF 
wa także na cenę mięsa. Rzeźnicy bowiem zmu - | 
szeni tanio sprzedawać skóry spekulantom, odbi- 
jają to na mięsie. Głównie zaś na drożyznę 
wpływa zamknięcie granicy rumuńskiej dla im- 
portu wołów, brak targów na bydło opasowe 
w stołecznych miastach Galicji, ogromne uciążli- 
wości weterynarskie itp. 


— Rozwój przemysłu tkackiego. Rada za- 
wiadowcza „Pierwszej krajowej fabryki tkackiej 
we Lwowie“ ulica Akademicka |. 2, uchwaliła 
na posiedzeniu swem otworzyć czwarty skład 
swych znanych z dobroci płócien korczyńskich 
w Przemyślu. 


— Sprawozdanie targu zbożowezo na 
Kleparzu w Krakowie z d. 20. października. 
Wobec niezmiennych konjunktur hanglu zbożo- 
wego, targ dzisiejszy tutaj odbył się w usposo- 
bieniu spokojnem, a ograniczone Zresztą obroty, 
jakie miały miejsce, odbywały SIĘ po cenach 
tych samych. — W tym roku pojawia się dużo 
poślednich gatunków zboża, które nawet po ce- 
nach znacznie niższych obecnie bardzo trudny 
napotykają odbyt. podczas, gdy rzeczywiście cel- 
ne, suche gatunki tak pszenicy, jak żyta i ję- 
czmienia, po cenach dobrych chętnie kupują. 

Płacono za pszenicę białą od 11-50 do 
12:— zł, za Czerwoną od 1l'15 do 11-80 zł, 
za żółtą od 11*— do 11-70 zł.; za żyto od 9:90 
de 10:70 zł.; za jęczmień browarny od 7-90 do 
9— zł; za paszę 0d 7'15 do 7:40 zł.; za owies 
od 6:50 do 6'80 zł.; Rzepak od —*— do 
Wszystko za 100 kilogramów. 


— Targ zbożowy. Lwów d. 21 października. Dziś 
notujemy za 100 kĄ r. loco Lwów: Pszenica gotowa 
10.25 do 10.75, nowa —.—do—.—, żyto gotowe 8.75 
do 9.30, nowe—.— do—.—, owies obroczny 6.50 do 
7.25, na term. —,— do—.—, jęczmień nowy 6.50 do 
4.50, rzepak nowy 12.50 do 13.50, groch 6.— do 
8.—, wyka 5.— do 5.25, bobik—, - do—,—, hre- 
ezka —.— do —,—, kukurudza 6.25 do 6.70, chmiel 
za 56 kgl. 30.—do 45.—, koniczyna czerwona 40. —. 
do 50.—, koniczyna biała —.— do —.—, koniczyna 


= 


szwedzka m —.—, 
loco stacje kolei gotowy 19.50 do 20.—, na termina 
—— do = —. 


Tendencja niezmieniona, mimo nieznacznych 
transakcyj ceny utrzymują się; jedynie chmiel zupeł- 
nie bez popytu i ceny ciągłej ulegają zniżee. 

Bank rolniczy we Lwowie sprzedaje owies obro- 
czny w każdej ilości po najtańszych cenach tak w ma- 
gazynie swym obok dworea kolei Karola Ludwika 
akoteż i w mieście (ul. Karola Ludwika l. 1.) 

/ Przyjmuje zamówienia na kukurudzę na termi- 
a zimowe. 

Bank rolniczy przyjmuje równie% zamówienia 
na sztuczne nawozy, maszyny rolnicze i płachty, w 
najlepszej jakości i po najtańszych cenach. 

 fedeń 19 października. Na wczorajszy targ 
przypędzono bydła rzeźnego: 2800 sztuk opasowego, 
920 z paszy i 1007 sztuk chudego. Razem 4727 sztuk. 
Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 493 sztuk opa- 
sowych, — sztuk z paszy i 283 sztuk chudych, z Bu- 
kowiny 33 sztuk bydła ojasowego. Ogółem przypę- 
dzono o 129 sztuk więcej niż zeszłego tygodnia, a z 
samej Galicji 145 sztuk więcej. Popyt był słaby. 

Ceny towaru przedniego w porównaniu z ze- 
Szym tygodniem spadły przecięciowo o 1—2 zł. 

Nie sprzedano 403 sztuk. 

Płacono: galicyjsko-bukowińskie woły opasowe 
po 54 zł. — et. do 60 zł. — ct., za towar przedni 
po 61 zł. — et. do 64 zł, ct., wyjatkowo po 69 
— et. do — zł. ct. 

Bydło chude po 21 do 105 za sztukę. 

— Wiedeń d. 21. października. (Telegr. Gaz. 


Nar.) Pszenica na jesień 10.60, na wiosnę r. 1892 
11.95, 


* POR RON W EEE ERC 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 22. Października 1891. 


pirytus za 10.000 It. pret. f zany jest zdawać sprawę z rozporządzeń, wyda- 


wanych wskutek rezolueyj. 

Fuss i tow. wnoszą przedłożenie projektu 
do ustawy, mocą której skombinowane prawo 
wyborcze miasta Opawy i szląskiej Izby handlo- 
wej ma być zniesionem, a natomiast Opawie ma 
być przyznanem prawo wyboru własnych posłów 
do rady państwa. 

Sąd powiatowy Alsergrund prosi 0 zezwo- 
lenie na sądowe ściganie deputowanego Dostala 
z powodu obrazy honoru, jakiej się dopuścił w 
piśmie procesowem względem Offermanna i Sp. 

Schneider i tow. interpeluję prezesa mini- 
strów w sprawie stawiania straży bezpieczeństwa 
w paradnych mundurach przed bóżnicami ży- 
dowskiemi w Święta żydowskie. 

Prezes ministrów hr. Taaffe odpowiada na 
interpelację Spindlera w sprawie założenia dru- 
giej czeskiej szkoły publicznej w Briix. W odpo- 
wiedzi na interpelację Kaizla stwierdza minister, 
że postępowanie starosty karlińskiego było zu- 
pełnie poprawne; zakaz dekorowania budynków 
najętych przez wojskowość nie naruszył intere- 
sów prywatnych. — Odpowiadając na interpelację 
Spincica, oświadcza prezes ministrów, iż na re- 
kurs gminy Mittelburg polecono tamtejszemu sta- 
rostwu, aby nie używało języka niemieckiego, 
gdyż nie jest on w tej miejscowości językiem 
potocznym. W końcu odpowiada minister na in- 
terpelację Debiasi'ego i zaznacza, iż nowa usta- 
wa karna wytworzy równomierne rozwiązanie 
kwestji posiadania i noszenia broni w południo- 
wym Tyrolu. 

Po przejściu do porządku dziennego, prze- 
kazano przedłożenie rządowe w sprawie ordyna- 
cji marynarskiej osobnej komisji, poczem wybra- 
no referentów budżetowych. Jeneralnym referen- 
tem wybrany został Biliński. 


m. mw Ma Z PN 


Dr. Koch przygotowuje ogłoszenie ze 
szczegółami wyrobu tuberkuliny. i opisen: 
sposobów, jak postępować w zapalnych poja- 
wach po wstrzyknięciu, aby szk.dzie zapo- 
biedz bez ujmy dla skuteczności środka ua 
organa dotknięte gruźlicą. 

Petersbarg d. 21. października. Mimo 
że ostatnia pożyczka lepiej się powiudła, niż 
sądzono w tutejszych kołach finansowych i 
giełdowych, panuje tutaj wielka niewiara co 
do przyszłości pożyczki, gdyż ją różnemi 
sztuczkami zrealizow ano, i polega ona na chwi- 
lonym humorze, a więc na podstawie bardzo 
chwiejnej. 

Paryż d. 21. października. 
zabiegów rusyjskiego rządu, nowa 
czka rosyjska spadła na 79 fr. 


Pomimo 
pożŻy- 


Rzym d. 21, października, Dotychczas , m)śla. 


1460 parlamentarzystów europejskich zgodziło 
się w zasadzie na kongres pokoju; osobiście 
zapewne 500 ich przybędzie. 

Rzym d. 21. października. Półurzę- 
dowa Opinione wykazuje, iż z zestawienia 
uroczystości kronsztadzkich z wizytą Giersa 
wynika, że Rosja wcale się nie nosi Z my 
ślą wojny. 

Taryn d. 21. października, Gazz del 
Popolo zapowiada na przyszły rok wizytę kró- 
la włoskiego w Petersburgu. 

Bruksela d. 21. października. Jndep. 


Belge i Precurseur donoszą, że belgijsko nie- | 


3 
i V. Losy. 

Losy miasta Krakowa . « : asss’ 2150 2350 
Loer mós-ta Stanisławowa. . . . . . 27.—  30— 
VI. Monety. 

Dukut cerarski .  JAĄA.E 5-53 5:63 
Napoleondor . 3 3:25 435 

Półimreriał rosyjski .. . 9 47 

Rubel rosyjski srebrny . 1:25 135 
Rubel xosyjski papierowy . > « . „162877, 1*25'/, 
100 marek niemieckich . . . . . . . 5745  58— 


Przyjeekall de wes e 
dnia 21 października. 


Hotel Zorża. A. hr. Cetner z Podkamienia. 
A. Rodakowski z Jeziorka. Dr J. Grier de Rouse, 
tJ. Fischl, R. Doukoffer i E. Zillich z Wiednia, L. 
Kriser z Wygody. J. C. Jutson z Londynu. G Pay- 
gert z Streptowa. E. hr. Dzieduszycki z Izydorówki. 
, Wł. Tokielska z Krosna. Dr. B. Gans z Prze- 


j far Csntec'sy. S. hr. Pruszyński z Wiednia, 
.Br. K, Poten z Olszańki. I. Domański z Chlebowie. 
; L Filipowski z Kozowa. H. Adlersberg z Stanisła- 
wowa. W. Księżopołski z Steniatyna, A. Fóssel z 
Pragi. N. Barber zSuczawy, Ks. Dr. Czerlumczakie- 
wicz z Przemyśla. 

Hotl Krakuwski. A. Bartkowski z Sambora. 
ı W. Kolonczek z Bełzca. G. Bieniaszewski z Rze- 
,szowa. M. Fedorowski z Ostapia. I. Andruszewski z 
: Smolina. 

Hotel Warszawski. I. Pinka z Zagórza. W. 

, Traczewski z Czernuszowie. S. Kryczyński z Oleska. 
i I. Zucker z Żółkwi. j 


ostatnia wiadomości. Ź porządku dziennego przyszedł pod roz- 
prawę wniosek Rosera o izbach lekarskich. Prze- 
Wiener Ztg. donosi: P. minister wyznań i; mawiali Roser, Heilsberg, Schneider i Bloch. 
oświecenia dr. br. Gautsch, w wykonaniu $$ 3 i, Rozprawa zeszła z kwestji Izb lekarskich na kwe- 
4 ustawy z dnia 21 marca 1890, w przedmiocie ; stję antysemityzmu. ° 
uregulowania zewnętrznych stosunków izraelickie- | Schneider dowodził, że teraz za dużo jest 
go społeczoństwa wyznaniowego, ustanowił i roz- ' lekarzy żydów, że na klinice wiedeńskiej nie 
graniczył okręgi gmin wyznaniowych w Galicji. | sekcjonują weale żydów, tylko chrześcijan. | 
Według tego rozporządzenia ma istnieć w Gali- ; Bloch odpowiedział w dłuższej przemowie, 
cji 252 izr. gmin wyznaniowych. Podział i rozgra- |wyrażając między innemi życzenie, by nietylko 
niczenie tych gmin, uwidocznione w dołączonym j wszyscy lekarze, ale i wszyscy... starostowie byli 


mieckie rokowania handlowe zawieszono. Niem- | 


cy Żądały wolnego importu swoich produktów | NAD Bks 


¡rolnych i zniesienia cła od bydła; Belgia ; (Rubryka ża nie pochedzi ed Redakcji, która też żadnej 
|jednego i drugiego odmówiła. ulpowiedziaineśni sa nią nie biora Fa mabie.; 


Konstantynopol d. 21. październik. m. — 
Na morzu Egejski tala skcnc s 3 
zu Egejskiem została skuucentrowaną | Verfälschte schwarze Seide. man verbrenne 
znpełua eskadra angielska, złożona z 23 okrę | ein Müsterchen des Stoffes. von dem man kaufen will, 
tów, Z których jeden dźwiga 6 łodzi torpe und e Wst nę 2. zu Tage: Kchte, 
A WIA, » y gefarlte Sei krduselt sofort ż e rlósc 
dowych. Wypadkowi temu przypisują ułębsze rein e Seide krauselt sofort zusammen. rerlóscht 


bald und hinterlasst wenig Asche von ganz lellbraunli- 


wykazie, ma wejść w życie z d. 1 stycznia 1892. 
Od tego czasu począwszy należy owe 292 gmin 
uważać jako ukonstytuowane w myśl ustawy z 21. 
marca 1890. Aż do tego terminu związki gmin 
wyznaniowych mają istnieć w dotychczasowym 
stanie. 


Z Pesztu donoszą półurzędownie, że nie 
ulega to już żadnej wątpliwości, iż karubiny ka- 
libru 8 i 7 mm. nie będą już więcej wyrabiane, 
lecz kalibru nowego 5 mm. „Wynika stąd samo 
przez się, że mechanizm kalibrów większych mu- 
si być na 5 mm. przerobiony. Jest to tylko 
kwestją czasu i pieniędzy, oraz zależy od tego, 
czy ogólna sytuacja polityczna i kiedy pozwoli 
na podjęcie tego przerabiania, podczas którego 
nastanie znowu prowizorjum w uzbrojeniu armii, 
Oczywista i amunicja musi być do kalibru 5 mm 
ZASŁosowaną.* 


Namiestnik czeski hr. Thun, marszałek 
krajowy ks. Lobkowie i dr. Rieger przybyli one- 
daj do Wiednia i konferują od wczoraj z rzą- 
dem, jak słychać, w sprawie ugody niemiecko- 
czeskiej, 


Berliner Tageblatt donosi, że przez cztery 
tygodnie bawił we Wiedniu komendant pruskiej 
szkoły strzelniczej, któremu pozwolono dokładnie 


(żydami(?) Trupów żydowskich nie sekcjonują, bo 
| stowarzyszenia żydowskie grzebią żydów. Książę 
| Liechtenstein może sobie zawiązać takie stow. 
|ala chrześcjan. Dalej opowiada Bloch, że cesarze 
ii papieże mieli żydów jako lekarzy przybocznych. 
Niech tylko antisemici idą do lekarzy żydów, ci 
ich pewnie wyleczą. Wkońcu odczytał Bloch 
listy Schneidera, z których wynika, że Schneider 
utrzymywał związki z anarchistami. . | 

Z kolei zabrał głos Lueger, który również 
zajmował się więcej żydami niźli izbami lekar- 
skiemi i udowadniał, że to żydzi są nihilistami i 
anarchistami, na co Bloch odpowiedział, że Hoe- 
del i Noeiling byli antisemitami. Wkońcu przy- 
jęto odnośną ustawę o izbach lekarskich w dru- 
giem i trzeciem czytaniu. 

Przy końcu posiedzenia urgował Perners- 
torfer wnioski prasowe Foreggera Smolka odpo- 
wiedział, że wkrótce postawi je na porządku 
dziennym. Następne posiedzenie we czwartek. 
Na porządku dziennym rozprawa budżetowa. 


Wiedeń d. 21. października. Komisja ko- 
lejowia zajmowała się dzisiaj rozdziałam refe- 
ratów. Referat o wniosku upaństwowienia 


znaczenie; mianowicie Grecja czuje się tą de 


monstracją Skrępowaną a Turcja natomiast 
Francja utrzymuje 


|jest z niej zadowoloną: 
tam obecnie tylko jeden krzyżowiec. 


Londyn d. 21. października. Półurzę- 
dowa Morningpost dowiaduje się z Paryża, i 
Berlina, Że podróż Giersa do Meój.luuu i 
Monzy, ze stanoniska dyplomacji rosyjskiej 
Żadnego nie odniosła rezultatu. Król Humbert 


poprzestał na zapewnieniu, że Włochy jedy 


nie w interesie pokoju przystąpiły do trój- 
przymierza, i na potwierdzenie ofiarował się 


okazać Giersowi tekst dotyczącego traktatu. 


Giers odparł z uśmiechem, Że już zna cały 


ten dokument. 


Londyn dnia 21. października. Wielką 
senzację wywołał tu telegram o artykule 
Grażdanina (czytysanego przez cara), wywo- 
dzącym, że nie Niemcy są najniebezpieczniej- 
szym wrogiem Rosji; Że owszem najbardziej 


kolei Karola Ludwika został przydzielony | obawiać się należy Anglii, gdyż flota angiel 
dr. Bilińskiemu. W komisji budżetowej |ska w pełączeniu z wioską wystarczy, 
toczyła się dzisiaj rozprawa nad tytułem „mini- |z delikatnem przeproszeniem i 
sterjum spraw wewnętrznych“ a mianowicie nad 
pozycją: „publiczne bezpieczeństwo*, przy której 


aby 
ubolewaniem 
flotę francuzką spędzić do portów francuzkich. 


cher Farbe. — Verfalschte Seide (die leicht speckig wird 
und bricht) brennt langsam fort, namentlich glimmen die 
„Schussfaden* weiter (wenn sebr mit Farbstoff erschwert), 
und hinterlässt eine dunkełbraune Asche, die sich im Ge- 
gensatz zur echten Seide nicht krauselt sondern krammt. 
Zerdrůckt man die Asche der echten Seide, so zerstãubt 
sie, die der verfàlsehten nicht. Das Seidenfabrik - Depot 
ron G. Henneberg (k. u. k. Hofiiefer.), Zürich versendet 
gern Muster von seinen echten Seidenstoffen an Jeder- 
mann, und liefert einzelne Roben und ganze Stücke porto- 
und zollfrei in's Haus. 450 4 


Dr. Wiktor Kulikowski 


$ otworzył kancelarję adwokacką 
ve Lwowie przy placu Bernardyńskim 1. 10. 


Er 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. Bronisław Skałkowski 


były asystent i operator 
kliniki prof. Dr. CHROBAKA w Wiedniu 


ordynuje od 3 do 5, dla ubogich od 8 do 9 
544 Lwów, Piekarska |. 4. 


obejrzeć najsekretniejsze urządzenia austrjackie. 


Bardzo to pięknie, grać marsyliankę, poży- 


Ostatecznie wyraził się on korzystnie o artyle- 
rzyckich urządzeniach Austrji. 


Pol. Corr. pisze: „Wbrew otrzymanej da- 
wniej z Kopenhagi, a potwierdzonej z Peters- 
burga wiadomości, że rodzina carska zamierza 
powrócić z Danii do Petersburga drogą morską, 
donosi nam nasz stały korespondent petersbur- 
ski, iż według nowszych dyspozycyj, podróż ta 
ma się odbyć drogą lądową, a mianowicie na 
Berlin, Bydgoszcz i Toruń. Nasz korespondent 
dodaje, że podróż ta nastąpi około 22. bm.“ 


W Paryżu spodziewają się przybycia Giersa 
w odwiedziny do syna, który jest tam sekreta- 
rzem ambasady rosyjskiej. : 

Francuzki minister marynarki Barbey otrzy- 


to sposobności Herold omawiał zajścia w Li- 
bercem. 

Wiedeń d. 21. października. Komisja legi- 
tymacyjna postanowiła w sprawie kwestjonowa- 
nego wyboru Dapara (z gmin włościańskich Za- 


ry) zwrócić się do rządu o wdrożenie dochodzeń. | 


Wybory Foreggera (z okręgu miejskiego Cilli) i 
Dostala (z okręgu miejskiego Taboru) zostały 
uznane. 


Telegram „Gazety Narodowej, 


Wiedeń dnia 21. października. Wczo- 
raj odbyła się znowu konferencja rządowa 
w sprawie decentralizacji kolejowej, w której 


'soby znieważać Niemcy; wszeiakoż jedynem 
mocarstwem, na które Rosja całą swoją uwa- 
gę bez sentymentalności zwracać powinna, 
jest Anglia. 

Zanzibar d. 21. października. Podpo- 
ruczbik niemiecki Prince wyruszył z 80 żoł 
nierzami murzyńskimi w głąb kraju 
obrony misyj katolickich w Kondoa i Tunun- 
gnu. 


na terytorjum jezior angielskich. 
I 


pejskie Towarz. górniczego 7130. Akcje wę- 
gierskie Banku kredytowego 326-25, Akcje Banku 


| pieniądze od Francji i na wszelkie spo- 


celem 
Jak słychać, znajduje się Emin basza 


Włedeń dnia 21. październ. godz. 1 min. 42 
po połudn. Akcje kredytowe 28137. Akcje al- 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do naturalnej wielkości 
wykonywa 


Zakład Lwów 
J. Elennera Akademicka 18. 


fotograficzny 


| Wobec grożącej klęski nieurodzaju wsku- 
tek myszy, nie od rzeczy będzie powiadomić 
Szanowne obywatelstwo wiejskie, iż trucizna 
na myszy, wyrabiaua przez p. aptekarza w 
Kozłowie ad Jezierna, okazałą mi się nad- 
zwyczaj skuteczuą, to też z całą pewnością 
takową polecić mogę. 
Ignacy Bajewski 


548 w Horodyszcezu. 


mał carski order Białego orła. 


uczestniczyli: minister handlu, szef departa- 
gr : : tu kolejowego w ministerstwie wojny i 
Francuzki minister wojny postanowił zor- m" A > 

aeea telh śposób pułki f ne, aby gi Czedik, prezydent kolei państwowych. 
każdy składał się z jednego batalionu liniowego | Przebieg tej konferencji nie jest wiadomy, 
a dwóch batalionów obrony krajowej. Każdy 
korpus armii musi dostarczać czterech pułków 
mięszanych, których liczba w ten sposób wyno- 
Bić bedzie 72. 


można jeduakowoż przypuszczać, Że chodziło 
o to, o ile Żądania Koła polskiego dotykają 
interesów militarnych. 


Wiedeń dnia 21. października. Pół- 


Biskup z Brieuc msgr. Fallierós, bliski ku- 


urzędowy Fremedenbłatt apeluje w dzisiejszym : 


anglo-austrjackiego 14950. Akcje Unionbanku nnn 


223 —. Akcje kolei Karola Ludwika 20475. 

Akcje kolei Północnej 282—. Akcje kolei Połu- Wiedeńska firma spedycyjna C. Schie- 
' dniowej (Lombardy) 10425. Akeje kolei Al- Singer et Comp. (założona w r. 1837), która od 
'fóldzkiej (losy tureckie) ——. Akcje kolei Pań- Czasu otwarcia kolei żelaznej Lwów-Czerniowce-Jagsy 
|stwowej 281:75. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- prowadziła biuro spedycyjne tej kolej, została w osta- 
i wieckiej 287:—. Akcje kolei węgiersko-północno- tnich czasach przez prezydjum jeneralnej dyrekcji au- 
wschodniej 196'—. Losy komunalne wiedeńskie Strjackich kolei państwowych zamianowaną „A jencją 
|150:50. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu Sustrjackich kolei państwowych dla linii galicyjskich 
154+—. Galie. oblig. indemn. 10475. Akcje kolei i bukowińskich. Usiłowania ajencji tej skierowane 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 213.—. Losy Pedą przedewszystkiem na to, by zorganizowany już 
regulacji Cisy ——. Akcje Banku dla krajów Przez nią ruch zbiorowy do wszystkich stacyj Gali- 


zyn francuskiego ministra sprawiedliwości i wy- 
znań, miał d. 16. bm. specjalną audjeneję u pa- 
pieża. Biskup miał od rządu francuskiego misję 
odnoszącą się do świeżych zajść w Rzymie, w 
których brali udział pielgrzymi francuzcy i do 
bezpośrednio potem zarządzonego zawieszenia 
dalszych pielgrzymek francuzkich do Rzymu. 
Mówią, iż biskup eo do postępowania rządu fran- 
cuzkiego złożył uspakajające oswiadczenia. 


Sobranie bułgarskie zwołanem zostało na 
dzień 27. b. m. 


. Londyńskie „Biuro Reutera“ donosi z Tient- 
sinu: Urzędnik chiński Chaung spotkał w pobli- 
żu spływu rzek Murgabu z Oksus:m, zstępującą 
z wyżyny Alaju wyprawę rosyjską. Urzędnik 
chiński protestował przeciw wkraczaniu wypra- 
wy rosyjskiej na terytorjum chińskie, Rosjanie 
jednak poszli dalej w dwóch oddziałach ku Ali- 
czur i Wielkiemu Pamirowi. 


KJ URN "WY aT 


Rada państwa. 


Wiedeń d. 21, października. Na wezo- 
rajszem posiedzeniu Izby posłów, Ghot i Bulat 
przedłożyli wnioski w sprawie udzielenia zapo- 
móg państwowych dla dotkniętych klęskami ele- 
montarnemi gmin w Dalmacji. Wnioski te u- 
chwalono traktować jako naglące i przekazano 
je komisji budżetowej. 

ofmann i tow. interpelowali w sprawie 
rychłego wniesienia ustawy, celem zapobiegania 
tworzeniu „ringów“ j wykonywania nadzoru nad 
kartelami, tudzież wnieśli przyjęcie do regulaminu 
Izby postanowienia, mocą którego rząd zobowią- 


wyraża nadzieję, że będą umieli życzenia , Rosyjski rubel papierowy 124*— 


swoje eo do decentralizacji kolei 
w granicach, i czyniąc 
mowy tronowej, które akceptowali, nie wpro-: 


zadość Życzeniom | 


wadzą kwestji kolejowej na pole polityczne. i Marki niem. 57-70 


Wiedeń d. 21. października. We wczo- 
rajszym rozkazie do armii, dziękuje minister 
wojny serdecznie wszystkim tym, którzy pa- 
miętali o nim w dniu jego 50-letniego jubi- 
leuszu służbowego. 

Wiedeń d. 21. października. Deputa- 
cja posłów z krajów alpejskich oraz Morawy 


i Czech udała się wczoraj do pp. ministrów j Kolej 


handlu i rolnictwa z prośbą, ażeby ministro- 
wie uwzględnili przy obecnych rokowaniach 
w sprawie traktatów handlowych z rozmaite- 
mi państwami, także iuteresa rolników au- 
strjackich. Ministrowie przyrzekli najusil- 
niejsze w tym kierunku starania, 

Hudapeszt d. 21. października. NB 
Bessarabii panuje tyfus epidemiczny, skut- 
kiem czego cofnięto wojska, które tam ma- 
newrowały. 

Berlin d. 21. października. A reybi- 
skupem poznańsko-gnieznień- 
skim desygnowany został ks, dr. 
Jażdżewski, 

Berlin d. 20. października, Virchow 
otrzymał na swój jubileusz od cesarzowej 
Frydrykowej telegram z serdecznemi gratu- 
lacjami, a od króla greckiego wielki krzyż ko- 
mandorski z gwiazdą orderu Zbawiciela. 


trzymać ! 


$3%h0'/o renta wspólna 91-62. 5%, renta 


austr. papierowa 10210. 4%% renta austr. złots 


BE: Renta 4°% węg. złota 10405. 50/, renta 


węg. papierowa 100:90. Napoleondory 9:311/4. 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 21. października. (Z Izby handlowej). 
I. Akcje za sztukę. 


ic. Karola Ludw. 300 sł. m. k. 


3 -Jasska po 300 zł. w 
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po 
je. gal. po sł. w. 5. 
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IV. Obligi sa 100 sł. 


fndemnizacyjne galie. 5%/, m. k.. 

Galie. funduszu propinacyjnego 4%, |. 
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101-760 


wstępnym do lojalności Polaków i koronnych 19625. Akcje Bankvereinu 107—. cji i Bukowiny dalej rozwijać, aby umożliwić wszy- 


i 98 55 


stkim interesentom korzystać z wielgichëfulgi przewo- 
zowych, które nowa tania taryfa austrjackich kolei 
państwowych dla przesyłek wszelkiego rodzaju w ru- 
chu zbiorowym przedstawia. 

_ 7 Ajencja ustanowiła już przy wszystkich sta 
cjach swoich zastępców, którzy udzielać będą wszel 
' kich do wspomnianego ruchu odnoszących się wyja 

snien tak co do ceny przewozowej jak i ulg taryfo. 
| wych. Ewentualne zapytanie wysełać należy do cen- 

tralnej ajencji: E. Schlesinger et Comp. Wiedeń I. 
! Zelinkagasse 9. 


l 
l 


549. 


| Póciągi kolejowe. 
Według czasu t. zw. środkowo europejskiego. 
(0d 1. października 1891). 


Odchodzą ze Lwowa: 


W kierunku do Stryja: 550 rano pociąg osobowy 
do Stryja Chvrowa, Nowego Sącza, Ławocznego, Munkacza, 
Budapesztu, Stanisławowa i Husiatyna. — 10:14 przed po- 
łudniem pociąg osobowy do Stryja, Chyrowa, Suchy i Sta- 
nisławowa. — 7:48 wieczór pociąg osobowy do Stryja, Ła- 
wocznego, Munkacza, Budapesztu, Chyrowa, Suchy, Stani. 
sławowa i Husiatyna. 

W kierunku do Czerniowiec: 4:48 rano pociąg 
osobowy do Stanisławowa i Kołomyi. — 840 rano pociąg 
pospieszny do Stanisławowa, Czerniowiec, Jass, Bukaresztu, 
Husiatyna. — 354 po południu pociąg osobowy do Stani- 
gławowa, Czerniowiec, Jass i Bukaresztu. — 9-49 wieczór 
pociąg osobowy do Stanisławowa, Czerniowiec, Suczawy i 
Husiatyna. 

W kierunku do Bełzca : 849 rano 
do Bełzca i Sokala. — 540 po południu 
do Rawy ruskiej. 

w Czerniowcach . . . „,, ,, 12-45 
w Podwołoczyskach i Suczawie 12:44 
we Lwowie . , , , -z 
w Budapeszcie 
w Wiedniu 

w Pradze 


pociag mięszany 
pociąg mięszany 


+; 20 


4 


PIENIĄDZ 


POWIEŚĆ 
EMILA ZOLI. 


(Ciąg dalszy). 


— Nie, nie |„. pomiędzy nami wszystko już 
skończone... skończone na zawsze. Dobrze mi jest, 
że pana widziałam raz jeszcze, raz ostatni, aby 
nie pozostało gniewu między nami... Teraz już 
koniec... Żegnam pana!... 

Gdy odchodziła, widziała, jak stał przy sto- 
le, widocznie tem pożegnaniem ostatecznem wzru- 
szony, lecz już ręką instynktownie układał papie- 
ry, które w gorączce swego uniesienia pomięszał, 
a ponieważ listki z małego bukieciku, za kilka 
groszy, rozrzuciły się pomiędzy kartkami, strą- 
cał je jedna po drugiej i palcami zgarniał różo- 
we płatki. 

Dopiero w trzy miesiące później, około po- 
łowy grudnia, sprawa Banku Powszechnego przy- 


GAZETA NARODOWA z Czwartku 22. Października 1891. Nr. 258. 


szła nareszcie na wokandę sądu. Zajęła ona pięć 
długich posiedzeń sądu policji poprawczej i obu- 
dziła żywą ciekawość całego Paryła. Prasa na- 
robiła wielkiego hałasu dokoła katastrofy, Opo- 
wieści najdziwaczuiejsze kursowały po szpaltach 
dzienników o powolności śledztwa. Zauważono 
bardzo przedstawienie faktyczne sprawy, które 
wygotowała prokuratorja, a które było arcydzie- 
łem okrutnej logiki, w którem najdrobniejsze 
szczegóły były ugrupowane, zużyte i tłómaczone 
z bezlitosną jasnością. Zresztą mówiono powsze- 
chnie, że wyrok jest z góry wydany i istotnie, 
widoczna dobra wiara Hamelina, bohaterskie za- 
chowanie sią Saccarda, który się bronił zacięcie 
przez lat pięć, wspaniałe przemówienie oskarzy- 
ciela i obrońcy nie przeszkodziły sędziom skaza- 
nia obu podsądnych na pięć lat więzienia i trzy 
tysiące franków kary. Wszakże wypuszczeni na 
wolność prowizorycznie za kaucją, na miesiąc 
przed procesem i stawający przed sądem, jako 
oskarzeni wolni, mogli założyć apelację i mogli 
opuścić Francję w przeciągu dwudziestu czterech 
godzin. Rougon to wymagał takiego zakończenia 
sprawy, nie chcąc mieć na karku brata, siedzą- 
cego w więzieniu. — Policja sama czuwała nad 
wyjazdem Saccarda, który uciekł do Belgii no- 
cnym pociągiem. Tegoż dnia Hamelin wyjechał 
do Rzymu. 


Jeszcze trzy miesiące upłynęło i były już 
pierwsze dni kwietnia, a pani Karolina bawiła 
jeszcze w Paryżu, gdzie ją zatrzymywała regula- 
cjs spraw, niedających się załatwie. „ Zajmowała 
ciągle małe mieszkanko w pałacu Orviedo, które- 
go sprzedaż przez licytację zapowiadały afisze. 
Zresztą właśnie ostatnie trudności zwyciężyła i 
mogła już jechać, bez grosza wprawdzie w kie- 
szeni, ale nie pozostawiając za sobą Żadnego dłu- 
gu. Miała też w istocie opuścić Paryż nazajutrz, 
aby się połączyć w Rzymie z bratem, któremu 
się szczęśliwie udało znaleźć jakąś posadę inży- 
niera. Pisał do niej, że lekcje na nią czekają... 
Jednem słowem, była to nowa egzystencja, którą 
rozpocząć należało. 

Rano, tego ostatniego dnia, jaki przebyć 
miała w Paryżu, uezuła potrzebę, zanim odjedzie, 
spróbować, czy nie dowie się czegoś o Wiktorze. 
Aż do tej chwili wszystkie poszukiwania były 
bezowocne. Ale przypomniała sobie obietnice Mé- 
chainowej i pomyślała, że może ta kobieta wie 
coś przecie; zrosztą łatwo było się znią spotkać, 
w dsień bowiem, jak powiedziała sama, o godzi- 
nie czwartej zastać ją było można u Buscha. 
W pierwszej chwili odrzuciła tę myśl: bo po cóż? 
wszakże i tak wszystko się skończyło! Potem je- 
dnak żal jej się zrobiło, serce jej Ścisnęło się 
bólem jakby po własnem dziecku straconem, na 


którego grób nie może nawet zanieść kwiatów 
przed odjazdem na zawsze. O czwartej więc uda- 
ła się na ulicę Feydeau. 

Oboje drzwi na schody zastała szeroko o- 
twarts, w czarnej kuchni na kominie woda goto- 
wała się gwałownie, gdy tymczasem z drugiej 
strony, w ciasnym gabinecie, Móchainowa, sie- 
dzące na fotelu, niknęła prawie wśród masy pa- 
pierów, które wielkiemi palcami wyciągała ze 
starego skórzanego worka. 

— Ach! to pani! Trafia pani w bardzo złą 
chwilę. Pan Zygmunt jest dogorywający. Biedny 
pan Busch, który brata nad życie kocha, komple- 
tnie traci głowę. Biega tylko ciągle jak szalony, 
i teraz jeszcze poleciał po doktora... Widzi pani, 
muszę się oto zajmować jego interesami, bo od 
tygodnia już za grosz nie kupił żadnego waloru, 
ani nie spojrzał na żadną wierzytelność. Na 
szczęście tylko co udało mi się zrobić nabytek. 
O! znakomity interes, który biedaka pocieszy tro- 
chę w zmartwieniu, gdy się mareszcie choć tro- 
chę uspokoi. 

W papierach, które Móchainowa garściami 
wyciągała z worka, pani Karolina poznała zde- 
precjowane akcje banku Powszechnego i niemile 
tem dotknięta, zapomniała na razie, że przyszła 
tu w chęci dowiedzenia się czegoś o Wiktorze. 
Stary worek Móchainowej aż trzeszczał, a ona 


A— a e. 


Oesterreichisch-ungarische Finanz-Rundschau. 


uszczęśliwiona swoją zdobyczą, stała się naraz 
bardzo rozmowna, i wydobywsjęąc ciągle nowe pa- 
ki, mówiła : 

— Widzi pani! Wszystko to kupiłam za 
dwieście pięćdziesiąt franków, a jest tu co naj- 
mniej pięć tysięcy sztuk... To tak łeb na łeb 
wypada po pięć centymów sztuka !... A col.. pięć 
centymów, to znaczy jedem sous za akcję, co by- 
ła kiedyś notowana trzy tysiace franków l... Otóż 
to jest... To teraz nie wiele więcej warte nit ma- 
kulatura na funty!... A przecieź to warte o wiele 
więcej... sprzedamy je przynajmniej po pół fran- 
ka, bo są one poszukiwane przez tych, €0 są w 
przededniu upadłości. Rozumie pami... miały one 
dobre chwile, i przez jakiś czas taką Świetną o- 
pinię, że jeszcze do dziś dnia upiększyć coś mo- 
gą... Doskonale wyglądają w pasywach jakiejś 
masy, bo to zawsze bardzo jest dystyngowana 
rzecz paść ofiarą tak poważnej katastrofy... Co to 
mówić miałam nadzwyczajne szczęście, wywęszy- 
łam kryjówkę, w której, od chwili ostatniej bi- 
twy, tem towar drzemał... jemeralny dół takich 
odpadków, który mi pewien bałwan oddał za bez- 
cen |... Sama pani zrozumiesz, jak ja się na to 
rzuciłam !... Obo!... nie bawiłam się z tem dłu- 
go... w jednej chwili wyprzątnęłam wszystko do 
szczętu... aż do dna !... 

(C. å. n.) 
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i Mit diesem wóchentiich erscheinenden Journale wird dem Publikum ein Blatt gebuten, welches alle Vorgäuge auf dem Effektenmarkte mit vollster Aufmerksamkeit verfolgt und dieselben in objektiver 
Weise wiedergibt. Dem Kapitalisten und Besitzer von Papieren bietet sich dadurch Gelegenheit, über Alles das genau informirt zu sein, was auf seinen Besitz Einfluss übt. Dem Spekulanten wird Anlass gebvten, 
Handhaben für ein richtiges Vorgehen zu finden. Die Vorgänge auf dem grossen Cebiete des Efektenmarktes haben ein so allgemeines Interesse, das eine erschopfende Darlegung der Verhältnisse fir Jedermann 


von Werth ist. 


Auf eine grosse Verbreitung des Blattes rechnend, ist der Preis für 52 reichhaltige Nummern auf ein Abonnement von 1 Gulden pro Jahr gestellt worden. Die gefertigte Administration ist gerne bereit, 


Allen, die sich fur das Unternehmen interessiren, Probe Exemplare franko und gratis zuzuschicken. 


DRORNE OGŁOSZENIA 
po cenele od wyrazi. 


ICZBA R. Wiadomość bardzo uradowa- 

ła. Pragnę osobiście objawić radość, ale 
kiedy? Obietnica dotąd obietnicą tylko. 
Proszę o pamięć. 215 


ULU wywiadowcze Stanisława Satały 
Lwów, ulica Halicka 15, poleca dobór 
wszelkich sług. 216 


UKIERNIK subjekt, pracujący 6 lat 
w tym zawodzie, poszukuje umieszcze- 


nia. Adres: W. R. post. rest. Czerniowce. 


Do 
blowye 


ierwszorzędnego magazynu obić me- 
poszukuje się zdolnego i zu- 


pełnie obeznanego z zawodem 


subjekta 


Oferty pod adresem „Meblowy“, naday- 
łać do Biura ogłoszeń w Warszawie, Sena- 
torska 26. 2916 


Najlepsze Czernidło 
na świecie. 


WIEDEŃ 
znane od roku 1635 


CZERNIDŁO 


to nie zawiera w sobie witryolejn, 
daje łatwo bardzo czarny lśniący 
połysk, czyni 2510 


skórę trwałą. 
2S- Do nabycia wszędzie. "ĘĄ 


t 


Najlepazo żródło do nabycia CA 

agodnego, rosyjskiego z T. 

D IE O1. kig. złr. 8'- 
i 1/, klg. złr. 4 — 
| ru za zaliczka lub 

za gotówkę 

L. FREUND, Wien, 1., Herrengasse 10/G. 


C. ik. koncesjonowany skład 
wszelkich gatunków 


prochu strzelniczego 


jakoteż 
do rozsadzania skal i korczunku 


po cenach przez Rząd oznaczonych, 
niemniej 


Śrut twardy angielski 


(Doppelt-Hartachrot) 
poleca 2713 5 


Główny magazyn broni 


Alfreda Dzikowskiego 


wowie 
Ludwika 1. 1. 


Papugi młode 


para 15 złr, sztuka 8 złr. 
Czarneckiego 3, Lwów. 


jt rrtrrr HH 


we L 
ulica Karola 


do sprzedania, 


Kargo, 
CYGARETOWE, które prze- 
wyższają pod względem klejenia 


TUTE! wszelkie inne wyroby — poleca 


A. GAWŁOWSKI plao Marjacki 1. 5. 


Frwwawswawywwyww 


Gdy mi potrzeba inserować 
w dziennikach krajowych lub z3- 
granicznych to zawsze usku- 
teczniam to najtaniej przez 


Centralne 


Biuro ogłoszeń 


Lwów, Kopernika 11. 
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oszt: 


popyt tt tt 


TMERRE A LU zmkzzz REG DP OZARMAGAROEEEWAJNRK WNT 


Asfalt do fundamentów 


damenty w gorącym stania, ELASTYCZNE IZOLIRPLATY. Ulepsszoną 
ogniotrwała TEKTURĘ wysokich gatunków do krycia dachów rola 


Lak asfaltowy do konserwacji t 
Smołę angielską 


Qsusza asfaltem, jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach. Niszczy zastarzały 
grzybek drzewny. == Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi 
achowe tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr C] od 50 do 75 ct. 
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pokrycia d 


w. , 
Do efektów, u których wyczerpały gr 
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, 


Od 50 lat istniejąca firma 


JAN WALLACH i SYN 


Lwów, Rynek 1.33 


najdawniejszy 


magazyn sukna i towarów wełnianych 

ma zaszczyt zawiadomić, że po rozszerzeniu swoich skła- 
dów, w parterze i na pierwszem piętrze, powiększył 
jeszcze i tak obfile dotąd zapasy sukna, z któremi 


nadal poleca się łaskawym względom. 


Nowości na sezon jesienno-zimowy, 


Próbki na żądanie. 
2320 


sz Dęte: 22 207 
Sci M 


zaręczeniem , bez błędu przekrawywać. 
(ena złr 3:— Na piowineję z opisem złr. 2-20. 


i ulepszonych ogniotrwałych 


tektur do krycia dachów 
S. Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera 


Lwów, Korytna 18 — poleca: 


10 m. [) od złr. 2'50 do 8:50. 
dachów 


bez ran 
MASĘ KAUCZUKOWA. 


Długoletnią gwarancję poręcza się. 


Mantor wymiany 


c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


po kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc 


żadnej prowizji. 
Jako dobrą i pewną lokację poleca 


4:/.6/, listy hipoteczne 

5e/, listy hipoteczne premiowane 

5o/, listy hipoteczne bez premii 

4:/,9/, listy Towarz. kredytowege ziemskiego 
aia listy Banku krajowego 

4, 
5e 


pożyczkę krajową galicy jską 
* pożyczkę propinacyjną galicyjską 


apo zy czkę propinacyjną bukowińską 
41/10/, pożyezk 


4*/, węgierski 
które to papiery Kantor w 


pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
€ propinaeyjną węgierską 
e obligacje indemnizaeyjne 


w8z6 nabywa i sprzedaje 


po cenach najkorzyetniejszych. 
UWAGA : Kantor wymiany Bankn 


kupujących ; 
wartosciowe, tudzież 


wszelkie Wylosowane, n 


zapadłe kupony za zotówk 


óre Sam ponosi. 


Wydawca i odpowiedzialny radsktor Platon Koatecki. 


Senzacyjna Nowość! 


Kto chce poznać najtańszy i najwygodniejszy sposób, 
bez nanki poprawnie brać miarę, rysować i przekrawywać wazel- 
kie ubrania, niech kupi mojego wynalazku, patentowany 


| Krój „Excelsior“ 


a potrafi, czy to kobieta czy też najmniejsza nawet dziecko 


Kelety & Rothmann, Wien, il., Untere Donaustrasse 49. 
Dla odsprzedających i agentów artyknł bardzo korzystny. 


E poe e pfied o ee peee 
Lwowska Fabryka Asfaltu 


dla izolowania murów od 
wilgoci kładziony na fun- 


kturowych, 


2363 


ymiuny Banku hipotecznego za- 


fei płatne przyjmuje od P. T. 


z Reowo papiery 
x s bez wszelkiego 
otraeenia, zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 


dostarcza nowych 1. 


ażeby 


odbędzie się 


1. Sprawozdanie z czynności Rady oddziału. 

2. Odezytanie ważniejszych odezw komitetu. 

3. Sprawozdanie z odbytej 
Bogusław Horodyński. 


Sprawa Internatu w Dublanach, sprawozd. M 
5. Kilka uwag w sprawie projektowanej reformy waluty, odczyta Wny Michał 


Rossowski. 
6. Wnioski członków, 
"7. Propozycje i przyjęcie nowych członków. 


SKŁAD PAPIERU 
i 
RZYBORÓW SZKOLNYCH 


ANTONIEGO GAWLOWSKIEGO 


ulica Batorego 1. 14 


(naprzeciw ces. król. sądu krajowego) 


poleca 


WALNE ZGROMADZENIE 


członków oddziału Brodzko-Kamionecko-Złoczowskiego 


c K Towarzystwa gospodarskiego galie 


w Brodach, w sali Rady powiatowej, 
' Boà | dnia 26. pażdziernika 1891 r. o godzinie 2. po południu, 
na które Rada oddziału Szanownych członków zaprasza. 


PORZĄDEK DZIENNY: 


próby żniwiarki samo wiążącej, sprawozdawea Wny 


8. Zgłoszenia rozpraw na przyszłe Walne Zgromadzenie. 
Z Rady oddziału Brodzko-Kamionecko-Złoczo wsklego 
dnia 18. października 1891. 


LATARNIE 


grobowe 
stojące i wiszące 
w gustownych fasonach 


po cenie fabrycznej 


R. Ditmarą 


c. k. uprzywilejowany 


fabryczny skład lamp 


we Lwowie, plac Marjacki. 
Rysunki na żądanie bezpłatnie, 


w wielkim wyborze Zeszyty od 1 centa i wyżej, najlepsze radyrki, 

papies libra 6 ct. i wyżej, reisbrety papier rysunkowy, farby; 

piórniki, kałamarzy, notatki, pióra z abryki Kuhna, ołówki itp. 
Przybory szkone. 


KaK 


nieprzewyższony co do jakości. 

Do nabycia we wszystkich lepszych handlach win, sklepach korzennych i aptekach. 
Prawdziwy tylko wtedy, jeśli ma powyższą protokołowaną 

markę ochronną, przedstawiającą herb miasta Tokaju. 
Cenniki rozsyła i udziela wyjaśnień zarąd fabryki w Tokaju. 


2922 
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2892 


2921 


Wny Henryk Potworowski. 


Przewodniczący : 
Antoni Wasilewski. 


poleca 2902 


Tylko ulica Sobieskiege 1. 1. 


—— 


2595 


WILHELNA SYDOR 


we Lwowie, plao Marjaoki 1. 4 
poleca po najniższych cenach na bieżący sezon 
najmodniejsze materje wełniane na kostjumy, materje czar- 
ne na suknie i pokrycia futer, barchany białe na bieliznę, 
barchany kolorowe w największym wyborze, chustki ciepłe 
„Himalaya“, chustki włóczkowe, halki jedwabne, flanelowe, 
filcowe i morowe, staniki trykotowe w najświeższych faso- 
nach, kamizelki i kamasze włóczkowe. 


Ceny stałe. — Próbki franco, 
Magazyn przyjmuje suknie damskie do wykończenia podług 


BE" Zniżone ceny nafty. k 


R. DITMARA nafta bezpieczestwa 


(Ditmar’s, Sicherheits Petroleum) 
najpewniejszy materjał do oświetlania 


FIJI 


poleca po najtańszych cenach 


R.DITMAR 


plac Marjacki 1. 9. Telefon Nr. 226. 
Przy większym odbiorze stosowny rabat. 


DEE Tylko nieeksplodująca nafta. 


Mam zaszczyt zawiadomić, że otrzymałem patent na klapę 
automatyczną do zwykłych wychodków mojego wynalazku. | 

Na ten pomysł naprowadziło mnie spostrzeżenie, Że chociaż 
zwykłe wychodki miewają pokrywy do zatykania otworu, jednakowoż 
Przez nieuwagę lub niechęć dotykania nieczystych przed x 
Zostają zwyczajnie otwarte, wydobywające się więc gazy zanieczy- 
szczają nie tylko miejsca ustępowe, ale całe podwórza. ne 

Moja klapa patentowana usuwa wszelkie niedogodności, nie 
wypuszcza gazów i chroni od podwiania, a przytem będąc automa- 
tyczną nie potrzebuje żadnej pomocy. 3 

Model mojej klapy patemtowanej w naturalnej wielkości mam 
w moim warstacie przy ulicy Łyczakowskiej 1. 4., gdzie go każdego 
€zasu oglądać i zamawiać można, 


Cena p zyrządu 18 złr., z muszlą 23 złr. 


; Przyjmuję także wszelkie zamówienia mechaniczne, tokarskie 
i ślusarskie uskuteczniająo takowe w najkrótszym czasie i po cenach 
nader przystępnych. 


RZ z URE Tag pi " Z WA 5 | ONE SZ a a e 
Z drukarni i litografii Pillera iYSpółki (Telefon Nr. 174 a). 


Die Administration der „Oesterr.-ungar. Finanz-Rundsohau“, 
Wien, I. Bezirk, Wallnerstrasse Nr. Li. 
Do O a p 1. N a || 
A WM 


| - —— NOWOROCZNE - 
Nowości na suknie 


i konfekcje dla dam 


poleca w największym wyborze 2780 


MAGAZYN SCHAYERÓW 


we uwwopwyvże. 


| 
2903 


ostatnich wzorów. 


EGLGEGESEĘ5EESFESESESESEGES 


Zwana 


Galicyjska 


| pogpodarsią mall 


(najlepszy przetwór) 


2914 


«Joumejdod duej op fajo Kzsfelupozadfey 


WE LWOWIE 


miotów, po- 


Z najgłębszym szacunkiem 


Leon Tagusiński 


mechanik i właściciel patentu 
we Lwowie, ulica Łyczakowska I. 4. 


3 


